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Na prowincji z przesyłką poczt. „  „  5*60. w * 16*80
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Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zł. 0*15, w iersz milimetr. 
1-szp. Zł. 9*20, nadesłane Zł. 0*60, w iersz milim. 1-szp. w  tekście 
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Kraków, 10 października
(K )  Francuski ambasador w  Moskwie h er- 

bcUe zjaw ił się pó raz trzeci u Gziiczeiina z żą 
danicu. odwołania Rakowskiego z Paryża. 
Jest to już oficjalne zadanie Francji, gdyż 
dotychczasowe kroki ambasadora francuskie­
go były lylko przyjazną wym ianą zdań. a nie 
nosiły wcale charakteru politycznego dcmar- 
clie Równocześnie z tą wiadomością pizimosi 
francuski „Soir“ ir.terwiew swego moskiewskie 
go korespondenta z Cziczeriinem. Rosyjski k/i-. 
Husarz dla spraw zagranicznych oświadczył 
kategorycznie, że sowiety nie maią absolutne* 
zamiaru odwołać Rakowskiego z Paryża, gdyż 
są z ;cgo działalności w  zupełności zadowo­
lone. pzięk i Rakowskiemu nastąpiło zbliżeń ;e 
się Francji i Rosji, a dotychczas wCelce spor­
na kwestia uregulowania długu francuskiego 
w Rosji dzięki właśnie interwenci; Rakowskie 
go znajdu je się na najlepszej drodze —  do 
k*onpro5T!.'SP Rosja ni? może na zadani'* rerl 
c v ;ne: .prasy francuskiej odw ołać'sw ego am­
basadora. nie mając ku temu żadnych abs-ln 
tnie rOwodów. To. że Fakowski podpisał zna 
ną odezwę ii zecie.) m iędzynarodówki, w zyw a­
jącą konno>isIow wszystkich krajów  do wy- 
sAipbnia przeciw7 swoim rządom, zostało już 
Wyja-nione, przyczem Herbette ośw;indczvł, 
że po tych wyjaśnieniach sprawa jest d* i nic - 
go ostaie^znie zlikwidowana. Żadanie wire.- 
odwołania Rakowskiego uważają sowiety jako 
akt wrogi w obec* Rosji, który w następstwie 
swoj m może mieć ujemny w pływ  na stosun 
ki obu krajów.

Jak więc w idzimy, Francja znajduje sją 
W poł;żenili nader trudnem. Sowiety wy/zysku 
ją bardzo zręczni? polityczne trudmufH Brian- 
da. Organ socjalistycznej parfjń ..Populaire’ 
zapowiedział już żądanie zwołania komis 
rłla spraw zagranicznych francuskiego paria - 
mentu. bv zażądać od rządu jasnej odpowie­
dzi cz\ I  rancja zamierza pójść w  ślady An- 
g lji i zerwać stosunki polityczne z Rosją, fa  
kie zerwanie przyjdzie nanewno bardzo tru ­
dno ’ randów7?, stąd ta ekwtilibrystyka Ouai 
d'Orsav którv raz prostuje a drugi raz demen 
tuje. a nie mo-że się zdobyć na stanowcze ,.'ak“ 
lub nie1'. Cała wudność. polega na tern że 
sowk t, wystąpiły z nader ponętną propozr- 

cią urcgiFowamia zagranicznego długu 'ran - 
cji. Rosia ofiarowała Francji wcale pikpźną 
sumkę, rezygnując sprytnie z udzielenia poży 
czki, a żądając tvlko kredytu na tow w w y 
sokości-; PO0 m iljjn ów  złotych frankó* Pro­
pozycja ta podrażniła z jednej strony apetyty 
francuskiego przemysłu, a z drugiej « trony 
mocno zaniepokoiła francuskiego rentjVa  któ 
rv dotychczas bezskutecznie nalegał na rząd., 
by mu wreszcie uratował rentę umieszczoną 
w pożyczce, udzielonej swego czasu caratowi.

Briand uprawia w ięc narazle dvploniatycz 
na r nsłvkę bv zaoszczędzić na czasie, syo 
dziew oe się przecież, że uda mu się w yn a­
leźć formułkę, któraby z jednej strony zaspo­

koiła apetyty drobnomieszczaństwa, a z dru­
giej strony nie wywołała gniewu bardzo p o ­
ważnego -odiamu społeczeństwa, obawiającego 
się wzrostu francuskiego komunizmu. Spodzie 
wać się należy, że sprytny Briand wpadnie, 
na laką formułkę, która będzie dogodną lak 
dla Francji, '"ak i dla sowietów. Te ostatnie 
nie zechcą na pewno sprawy postawić na 
osiłku miecza, mają bowiem zbyt w iele tru­
dność u siebie w domu. by narazić się jeszcze 
na rozbicie rokowań z Frani ią. Wszak Raków 
ski jest bąóźcob dż sympatykiem opozycji, 
której w7zrosiu obecny kurs sowieckiej polity­
ki wcale sobie nie życzy. A  zresztą sowiety są 
mocno zapiząlnięle uspokojeniem klasy robo­
tniczej, któro o płaceniu sfruwali rarskich dtu- 

Kgów nawei słyszeć nie chce. Hasło sam owy­
starczalności Rosił, pomyślane tylko jako re­
zerwa. została zbvt mocno w  ostałnljch cza­
sach nadużyte by nie wprowadziło zamiesza­
na do głócv robotników. Sowiety wywołały, wi 
dtjio. którego trik prędko znow7u w zacisze nie 
potrafią usunąć.

X “o można też przy tej sposobności zapo­
mnieć o Aogl.ji, która ięsl napewno mocno 
w tero zainteresowaną, by porozumienie fran- 
tiUgko-rosyifKie nie doszło do skutku. M ów io­
no już o tern iia'prawdopodobniej podczas po 
hvtu T>oumergue‘a w  Londynie, a ostatnie 
odwiedzin*, Chamberlaina w Paryżu dają du­
żo pod tym względem do myślenia. Napozór 
prasa wysuwa na pierwszy plan sprawą tan-

gerską, ale Tanger może być tylko odskocz- 
ni. do taigów —  o Rosję. Serdeczne przyjęcie 
jakie prasa francuska zgutowała ministrowi. 
Zaleskiemu, nie przejdzie też bez echa w  Mo­
skwie. Wszystko to przemawia za tern, że Czi 
ozerin nie będzie zbyt upartym. Na razie nic 
może Rakowskiego odwołać, nie może bowiem 
pizyżnać aję dc tego, że mu tak bardzo na 
Francji; zależy. Rosja musi udawać silnego 
partnera, który nietylko bierze, ale też Coś da- 
:e. Upór ten służy jednakowoż tylko dla za­
dośćuczynienia podrażnionej ambicji tak zwa 
nej rosyjskiej opinji publicznej. Cziuzerin 
zbyt chłodnym jest aktorem, by się zbytnio 
przejąć chwilową swą rolą i dać się unieść 
aktorskiemu temperamentowi;. Gdy pierwszy | 
akt się skończy, podniesie się znowu zasłona 
a wówczas inne u jrzym y na scenie kreacje, 
chociaż spoczywać będą w  ręku tych samych' 
u1--torów.

Polityka nie byłaby chyba teatrem, a dypłw 
maci —  aktorami...

* * « <

Paryż, 9. 10 P A T . Z  wyjątkiem  kilku skraj 
nie lewicowych organów, stale występujących’ 
w obronie Rakowskiego, wszystkie puma tik 
ogół aprobują stanowisko rządu, przedstawlo-' 
ne w świetle ogłoszonych wczoraj dokumen­
tów. W iększość dzienników wyraża przekona [ 
nie. że rząd sowiecki wkońcu odwoła swego | 
ambasadora.

Rozmowa ministrów Brianda i Zaleskiego
Puryż, 9. kO P A T . Ministerstwo spraw za ­

granicznych ogłosiło następujący7 komunikat 
w sprawie spotkania m inisttów Brianda i Za­
leskiego. Rozmowa toczyła się dookoła spraw 
polityki zagranicznej, dotyczących Francji i 

! Polski. Minister Zaleski przedstawił Briando- 
wi przebieg rokowań w  sprawie zawarcia pol- 

| sko rosyjskiego paktu o nieagresji, Briand 
wskazał ze-swej strony, w  jaki sposób Fran- 
cia zapatruje się na rokowania w sprawie pa­
ktu o nieagresji, zaproponowanego je j przez 
Rosję. Minister francuski podkreślił, że pakt 
len w7 żadnym razie nie będzie mógł przynieść 
u gJsczerbku sojuszowi francusko polskiemu, a- 
ni też artykułowi 10 paktu L ig i.

Paryż, 9. 10 P A T . Przyjazd ministra Zale­
skiego z uwagi na równoczesny pobyt w7 Pa ­

ryżu angielskiego ministra spr. zagr. Chan#-' 
berlaina i ważny moment polityczny, jaki -sta 
nowi kwestja stosunków francusko sowiec­
kich w  zwfiązku z zapowiedzianem odwoła-* 
niem ambasadora Rakowskiego, wzbudza Itt 
w ielkie zzainteresowanie. Dzienniki podkre­
ślają pełen serdeczności i  uprzejmości krok 
mt-nistra Brianda. który wobec stanu zdrowia 
ministra Zaleskiego, sam do niego przybył n »  
dłuższą konferencję. .,L‘Ouvre“ omawiając tę 
konferncje oświadcza, że zawarcie paktu nie­
agresji z Rosją stanowi? dla Polski, poważny;
czvnnik pokoju i bezpieczeństwa.

* ’ * •

Pnrvż. 9r 10 P A T . Brd and i Chamberlain
odbvli wczoraj po śniadaniu rozmowę, w  to­
ku której poruszyli sprawę bałkańską.

i M i—  i it r i ftm nim - i n n'-~ r - •' ~rf r—r—

SKutffś trzęsienia - >mi 
w e  ’ T f i e d n i i s

W iedeń, 9. 10 P A T . Podczas sobotniego trzę 
sienią ziemi, (o  którem już w7czoraj w części 
nakładu donieśliśmy — Red.), zawaliło się kil 
ka kominów. W  teatrach powstała panika, 
W krótce jednak publiczność uspokoiła się. W  
instytucie meteorologicznym część aparatów 
zos tać zniszczona. W  Schwadorf koło W ie ­

dnia szkody wyrządzone przez trzęsienie 
mi są bardzo znaczne.

Praga, 9. 10 P A T . Wczora j o godz. 20 od­
czuto tu silne trzęscine ziemi w form ;e dwóch 
falistych uderzeń trwa jących kilka sek. Trzę . 
cienie odczuto również w  Bernie MorawskienĄ; 
i Pilźnie. W  Bratysławie przed samą godz. 2(1 
odczuto silne trzebienie ziemi, trwające 8 stfe j 
W śród mieszkańców zapanowała panika.
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Dzień wielkich manifestacyj w Wiloie
Wilno. 9. 10. P A T . ZajnwicdLlany przyjazd szefa 

rządu it!#rszJfka F iig iA k ięg ii poruszy! najszersze 
sfery tuteiszeso społeczeństwa. Tiumy w y lra ły  na 
Ulicę, pospiesznie a korowano domy fiugami o bar­
wach państwowych, przygotowano wspaniałą iluroi 
nację na niektórych gmacack psulstwowyfcl, Niedziel 
ne wydania pism pojaw iły się w  odświętnej szacie, 
przynosząc portrety Marszałka I gen. Żeligowskie­
go, oraz poświęcając obszerne artykuły omówieniu 
kwestji polsko-litewskiej.

P rzyjazd  MerszalRa Piłsudskiego 
i m inistrów

O godzinie 8.25 rano p rzyby ł na dw orzec wileń­
ski pociąg, w iozący Marszałka ze świtą oiraz towa­
rzyszących mu ministrów oDbruckłego, Staniewicza 
u Knolla. Peron i sale dworca wypełniła szczelnie 
publiczność, przedstawiciele wojskowości, władz itd. 
Z  chwilą przybycia pociągu orkiestra wojskowa ode­
grała hymn narodowy. Do wagonu marszałka pod 
szedł obecny w  Walnie minister spraw w ew nętrz­
nych minister Składkowski, wojewoda Raczkiew icz 
z  urzędnikami w ładz miejskich, wćcemiinkstor spraw 
W ojskowych Konarzewski, szef DOK Litw inow icz, 
przedsiawiidele duchowieństwa itd. P o  przejściu 
przed frontem kompanii honorowej Marszałek roz- 
stłarwiaJ jakiś czas z wojew odą Racakiewlczem, po- 
OBem w  tow arzystw ie w o jew ody oraz brata swego 
s^tafego Jana Piłsudskiego odjechał do rodzimy, że- 
saaoy pnzee zgromadszo rą puibKczmość entuzjastycz­
n a *  okrzykami.

N aboicA stw o w  Bazylise i defilada
i Jn4 o godzinie 9 przy wspaniałej pogodzie zaczęły 
fnypelnśać płac od Bazyliki i przyległe ulice oddzia- 
ł f  wojskowe załogi wileńskiej, oczekujące zapowie 
iksw jr, deUady. O godzinie 10. 30 rozpoczęło się w  
Btaeyfice uroczyste nabożeństwo, odprawione z oka 
M  oswobodzenia Wilna, przez ks. biskupa Michal- 
łieaaicBU w  asystencji licznego duchowieństwa, 
ł t o e d  głównym  ołtarzem zajęli miejsca reprezentan 
t ł  raądu, m inistrowie Składkowski, Dobrucld. Stanic 
V4cz 1 fOoołJ, wojew oda Raczkiew icz, poseł Luka- 

i ń. W  czasie m szy podniosłe kazanie w y ­
l i .  biskup Baodurski.

Po m szy rozpoczęła się defilada na placu Bazyli 
U , kbfrą odebrał gen. ŻeEgowski w  otoczeniu gene- 
ndte*. m rłstrów , w o jew ody i przedstawicieli władz.

W l«c  prcrf stujqcy przeciw repre­
sjom litewskim

•  s u k . 1-szej w  południe odbył się w  sali nuej- 
mleć celem zaprotestowania przeciw  ostatnim 

IHOwąriiniiifum rządu litewskiego, skierowanym prze- 
szkołmictu. Obszerna sala miejska nic

pomieścić olbrzymich tłnmów, przybyłych na 
(•Sec. Część pohliczoości zgromadziła się w  przed- 
Moafcach, a nawet na ułftcy. W  imieniu bezpartyjne­
g o  komitetu organizującego w iec otw orzy ł zebranie 
mecenas Szyszkow ski prosząc do stoluprezydjalne- 

praedstawicieti ugrupowań ZLN, Ch. D „ Partii 
Pracy, Zw. Napraw y Rzpl-iitej, klubu akademickiego, 
Zw. Połakow Ziem' kowieńskiej, demokracji polskie}

m łodzieży akademickiej z iLtw y.
Po przemówieniach przedstawicieli ugrupowań n- 

cliwaloJjjó rezolucję, zawicrojącą ni. in. aastępuiąfe 
Piwikta: „Zebrani na wiecu uroczyście oświadczają, 
że ule dopuszczą do gnębienia polskości, nie dadzą 
deprawować polskich dzieci i nie osłabią wysiłków', 
skierowanych w celu zapewnienia Polakom w  pań­
stwie litewskim swobodnego rozwoju polskiej o- 
św ia ly  i kultury, w.trosce o słuszne prawa narodo­
w e Polaków  na L itw ie naród poiski jest ieduomyśi- 
ny i solidarny, że poprze wysiłek przez rząd poiski 
w  tej dziedzinie podjęty, że domaga się od niego, a -i 
by nie ustal w  tym kierunku i uwieńczył go dziełem 
zapewnienia ■wolności i przekonań narodowych, dziś* 
prześladowanym rodakom naszym na L itw ie ". 'i

P o  odczytaniu lezołucji prezydium wiecu zakomu 
nikowało, że  poza stronnictwami, których przedsta­
w iciele weszli do prezydium do akcji protestacyj­
nej przyłącza się W yzw o len ie  Tekst rezolucji zo­
stał przyjęty  niemiłknącemi okrzykami 1 oklaskam:, 
poczem zebrana publiczność opuściła w iec we w z o - a 
rowym  porządku. j?

Konferencje m inistrów z przedsta­
wicielami w ładz wileńskich

O godzinie 13.30 zebrała się w W iln ie w pałacu.:' 
reprezentacyjnym  pod przewodnictwem marszałka; 
Piłsudskiego konferencja przy udziale miiirstrów 
Sktadkowskiegc, Dobruckiego, Knolla. pasła Rzplitej 
polskiej w Rydze Łukasjewicza, w ojew ody wileń­
skiego Raczkiew icza, szefa gabinetu wojskow ego 
płk. Becka, dyrektora departamentu politycznego 
Swiitalskiego.

O godz. 18 Marszałek Piłsudski w yznaczył dirugą 
konferencję, w której oprócz wymienionych osób 
wzięli udział prokurator sądu apelacyjnego Pieszym 
ski, prokurator sądu okręgowego Stelnmann, kura­
tor okręgu szkolnego Ryniewrócz, naczelnik wydzia­
łu bezpieczeństwa w ojew ództw a wileńskiego K irt’
Lis, komendant policji wojewódzkiej, inspektor Pra- 
szałow icz i w ezw any w  ostatniej chwili dowódca 
brygady Korpusu Ochrony Pogranicza. Tematem o- 
bu kon ferencji jest sprawa represji jakie stosuje 
rząd L itw y  kowieńskiej względem mniejszości pol­
skiej.

*  •  *

W ilno, 9. 10 P A T . Prem jer Piłsudski przy* 
jat prezydjum wiecu protestacyjnego, któro 
przedłożyło marszałkowi uchwaloną dziś na 
wiecu rezolucję protestującą przeciw ciemiężę 
niu Polaków  na L itw ie kowieńskiej, popoł. 
marszałek przy ją ł prezydjum miasta W ilna, 
które przybyło aby zaprosić p. marszałka na 
raut wydany w  dniu dzisiejszym na cześć p. 
marszałka i członków rządu z okazjd 7-m ej ro 
cznicy oswobodzenia W ilna. O godz. 17-tej od 
był się wydany przez p. wojewodę obiad, w  
którym  w zięli udział p. marszałek Piłsudski, 
baw iący w  W iln ie  ministrowie, oraz szereg 
osób z pośród miejscowego społeczeństwa.

Zamach na prezydenta Litwy?
Berlin, 9. 10 P A T . „Vossisehe Ztg.“  podaje

z Rygi pogłoski, jakoby usiłowano dokonać 
zamachu na prezydenta republiki litewskiej 
Smetonę podczas uroczystości poświęcenia 
sztandaru jednego z pułków litewskich. Za­
mach zdołano w ykryć jedynie dzięki przy pad 
kowi. Policja  litewska prowadzi podobno go­
rączkowe śledztwo i aresztowała szereg osób. 
W iadomość o zamachu trzymana jest rzeko­
mo przez władze litewskie w  tajemnicy.• • •

Kowno, 9. 10 P A T . Dziś z  okazji, 7- e j rocz­
nicy oswobodzenia W iln a  odbyły się w  K o t  
wnie i na prowincjach manjifestacje dtknńM| 
ne przeciw Polsce. Na wiecach przyjęto reszni 
łucie protestujące przeciw „terrorow i po lsfie-j 
mu stosowanemu w  okupowanej stolicy! Ł i-i 
twy w ileńskiej wobec L itw iirów  i instytacyj 
litewskich". ^

— o—  ■ m ,

K TO  ZASTĘ PU JE  W D O W Ę  PO  P E T U fR Z K  
W  PROCESIE S C H W AR ZB A R TA ?

Adwokat warszawski, Czesław PoznańskC 
(Wystąpi w  czasie proesu Schwarzbarta jaSol 
oskarżyciel prywatny ze strony w dow y pńl 
Petlnrze. Adw. Poznański w yjechał już doi 
Paryża. Jest on przechrztą.

Ryga, 9. 10 P A T . Zw iązek rosyjskiej m ło­
dzieży w' Rydze z rozporządzenia ministra' 
spraw wen. został zamknięty. Rozporządzę-; 
nie to zostało wydane na skutek wyraźnej dziai 
ta jn ośc i politycznej przeciw państwu.

Rzym, 9. 10, P A T . Stefan! podaje, że w srel- 
kfe wiadomości o zaręczynach księżniczki G5o 
vannv z królem bułgarskim Borysem są nie­
zgodne z prawdą.
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Taśmy tapicersKh

? wszelkie pokrew ne a r t y k u ł y  
poleca hurtow nie:

P. SCHERER
KRUKÓW  

OL. KRAKOWSKA 6
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elazo betonowe,  sztabowe, fasonowe, 
’ ednarkę
i  w igary żelazne i żelazo korj tkowe (U-owe' 
i  che żelazną > pecynkowana
a ł y  żarzone —  specjalnie dla wiązani; 

rewa i wagonów

Lemiesze żełazn

rcza :ow niez

Blachy p lu in e
i stalowe 

£ury fa zo w e  w ybrakow ane

wćigoncwc wprost z hut po cenach oryginalnych
Syndykatu Polskich Hut Żelaznych.

b i u r o  o r g a n i z a c y j n e
i B U C H A LTE R Y JN O -R E W IZ Y JN E

S. SANDHAUSA
zaprzysiężonego rzuozozu. lą d o w e g o  i rtw id an ts 

Clu K p ó td k M ii / ram. B ad y  Społtfa. M ic la te ra tw a  l i  s ir  i

Kraków , Szujskiego 1. Tut. 4704
Sporządza bilanse i zamknięcia ksiąg przy uv? < 
di Bnin najnowszych przepisów podatkowy cl: 
przeprowadza stałą lub czasową ko. irolę księgo 
wotó oraz obliczeń itp. Zakłada księgi wsze: 
kimi najnowszymi systemami, oraz prowadzi cał.~ 
bochaltcHę każdego przedałebierstwa właaucmi 
siłami h u  też we właa nem Murze, dostar 
f'a każde zawołania potrzebn.. „ dat, zesu 

kalkulacji. — Reguluje zaniedbaną księgo osc 
yi miejarn i na prowincji. — Organizacja biur. 

Zaprowadza buchalterję w lanego system u.

i A K D I C O "  (patent), dającą zawsze 
gotowy bilans i daty sta-. ł

tystyczno-kalkulacyjne przy niebywałej oszczę­
dności pracy i kosztów

N a  z a d a n ia  w y a y ta  p r o e p a l i  ly . I
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Rząd ; bolszewicki w walce z opozycją
Stanowcze „dcśćc> Stalini

Jak działała ostatnio opozycja komunistycz­
na, jalaeird sposobami prowadziła kampanię a- 
gitacyjną przeciwko Stalinowi, jakich metod 
pnzyir. lała się przy organizacji swej całej akcji 
Jwiziemnej, —  oto pytania, które dzisiaj intere- 
HĆ<t całą sowiecką opinję publiczną. Narazie 
jednau musi się ona zadowolnić krótkiemi i nie­
zbyt wyczernującemi informacjami, gdyż GPU, 
fctwe prowadai śledztwo przeciwko działa­
czom o ro zycy  nym, trzyma wyniki tego śledz- 
tw avw ścisłej tajemnicy. Agentom GPU udało 
sł*ę. jak wiadomo, wpaść na trop potajemnej 
drukarni opozycjonistów, udało się dalej ujaw- 
-«ć  ścisłi kontakt między opozycją, a tak zwa- 
ayjni bezpar tyjnymi i w  ten sposób zebrać bo­
gaty materjał obciążający, na podstawie które­
go  z paTtji komunistycznej wydalono w  tych 
dniach 14 wybitnych przedstawicieli opozycji.

Oceniając obecne położenie w  stronnictwie 
aamutfirtycnem , prezydium moskiewskiej Ko­
misji kontrolującej przyszło do wniosku, że o- 
jpózycja nie zaniechała po podpisaniu głośnej 
deklaraci z dnia 8 sierpnia b. r. swej działalno­
ści podziemnej, zmierzającej do szerzenia ża­
rn ę+u i dezorganizacji w  partii, lecz źe wręcz 
przeciwnie, szkodliwą swą działalność w  cza­
sach ostatnich znacznie spotęgowała.

O charakterze działalności tej można w yro ­
bić sobie *dauife na podstawie komunikatów 
moskiewskiej komisji kontrolującej. Z komuni­
katów tych dowiadujemy się naprzykład, że je­
den z wydalonych już w  terminie wcześniej­
szym ' z partji opozycjonistów, nazwiskiem 
GjordoWskij, wynajął p izy  nomocy bezpartyj­
nego Demjanowa mieszkanie na ulicy W isz- 
idakowskiej, gdzie urządził nielegalną drukar­

nię. W  drukarni tej z rozkazu Gierdowsikiego 
bezpartyjni: Stepanow, Langer, Szczerbakow i 
inni przygotowywali najrozmaitsze odezw y an 
t^paWyjne i powielali tajne dokumenty strorl- 
bictwa komunistycznego.

Dżiennikarz-komunista W orobiow, chcąc u- 
doskonalić technikę rozmnażania nielegalnych 
dokumentów, zaprosił do współpracy syna fa­
brykanta Szczerbakowa, który za odpowied­
nie m wynagrodzeniem trudnił się drukowanienf 
kopij dokumentów tajnych. Kierownikiem nie­
legalnej, tej drukarni był b. wojskowy, komuni­
sta Uchotńikow. Maszynę rotacyjna dostar­
czył niejaki Rabmow;cz, który uprzednio w y ­
kradł pozwolenie rta zakupienie maszyny ta 
kiej, wydane zarządowi sowietu syndykatów. 
Komunista Marin był dostawcą papieru. Lekar­
ka Ktaplinskaja była kolporterką nielegalnej li­
teratury. w szczególności zaś zostało stwier-

I .  M IRLA.

V EIE U
POW1KSĆ

% hębra jskłegL prrełołył Dr. jsn m j. «  Frtmkel.

45) Ciąg dalszy.

Kupoy i bogacze pow aża li g o  ty lko  dla jego  pie 
niędzy, a le .e g o  charakter nie c ieszył się uzna­
niem; nie należał do żadnego „kom itetu1- ani do 
żadnego „zw ią zk u ' i nawet nie dążył do takich 
hono iow , aby mu ktoś nie sięgnął do kieszeni. 
Znajom i zaś nie w yb iera li go, pon iew aż „n ie ma 
g ło w y  do lukich sp raw " —  jak niówiOr.o zaw sze 
o  mm w  je g o  nieobecności. N aw et m ów ić w  je ­
dnym jazyku i w y ra ja ć  na leżycie sw e m yśli —  n;e 
umiał. M ów ił w ulgarną, prostą arabszczyżną, a 
po spanjolsku gadał zaw sze błędnie.

On sam znów  m ów ił z  lekceważeniem  o tych 
w szystk ich  ludziach, oo siedzą w  ,,!v>mitptach'
:11 bo W „tow arzystw  ach4'. —  Gdybym tam siedział 
— m aw ia ł żw yk łe  —- tobym im pokazał, że ni 
i:złego nie rozumieją... -te kloce..-.

W  domu za ś1 .obsłu giw ały  go  matka i córka 
z uniżonośćią I go r liw ośc ią ; czekały ' obM iw ie m  
jego. skinienie, jak w ierne niewolnice B aiy  się 
ow ego palącego i groźnego spoirzenTn.' i*ińvo i -,u 
cał z boku na żonę i .teściow ą, k ieay był zły.. 
JLedy musiały przystąpić do n iego i w y jaśn ić mu 
os, stały przed nim, jak biedne żebraczk l na pro
>n Homn nie-smzllw^pffo rosrm d łr**

dzonc, iż ona to właśnie zajmowała' się rozpo­
wszechnianiem broszurki p. t. „Arm ja i flota 
czerwona41, zawierającej cały szereg ostrych 
napaści na armję i flotę sowiecką.

Sara i W łodzim ierz W ładimirów. H. Fewz- 
ner, W iera Gutman, M. Maksymowicz, S. Mra- 
czkowskij i D. Zw ierjew  byli dalszymi czynny­
mi współpracownikami drukarni na ulicy W isz- 
niakowskiej.

„Raboczaia Gazeta41 pisze, iż przytoczone 
powyżej fakty są dostatecznym dowodem nie­
odpowiedzialności opozycji komunistycznej, 
której działalność frakcyjna w yszła  daleko po­
za ramy dyskusji, dopuszczalnej pomiędzy no- 
szczególnymi członkami partji bolszewickiej.

Organ Stalinowców woła z patosem pod ad­
resem opozycjonistów „D ośćl44 Dość, dlatego, 
że „opozycja w  działalności swej doszła do

miejsca, gd z ie  ze rw a n y  być  musi w sze lk i kon­
takt z p »r t ją , w o b ec  c ze go  s tron fń ciw o kom u­
n istyczn e zm uszone jest i hędaie ż tia zn u  m io­
tłą w y m ie ś ć  ze  s w e g o  łuna tych w szystk ich , 
którzy nie chcą resp ek tow a ć  w o li p a rn i któ­
rzy osłab ia ją  je j s ze reg i i p row ad za  ja do upa­
dku44.

O kres  napom inania o p o zy c jo n is tó w  minął już 
b e zp ow ro tn ie , ustępując m iejsca ok reso w i no- 
wemu, —  o k re so w i w a lk ; na śm ierć i ż y c ie  
przy p om ocy  „że ia zn e j m io t ły 44.

W  kołach b ezp a rty jn ych , ś ledzących  na ubo­
czu przebieg walki partyj,: j w  stionnictwie ko 
munistycznem, nie wyklucza s!ę możliwości 
krwawego zakończenia tej w a lk i. Bo też nie 
trudno przewidzieć, żc o ile w y d a len i z partji 
opozycjoniści nie zaniechał swej działalności 
antypartyjnej, stalinowcy nie cofną się przed 
unieszkodliwieniem swych nieprzyjaciół drogą 
pozbawienia ich wolności, a kiedy i areszty nie 
będą skutkować, to trzeba będzie stosować t. 
zw. „w yższe wym iary kary14, co w  języku bol­
szewickim oznacza karę śmierci. (Ceps).

-o §o -

V państwie sowietów kwitnie spekulacja
Frasa moskiewska stwierdza, żc rok rocznie z na­

dejściem zimy znikają ze sklepów detalicznych 
wszelkiego rodzaju gatunki materiałów zimowych. 
Okoliczność ta jest jaskrawym dowodem istnienia w  
Rosji sowieckiej szkodliwej spekulacji.

Obecnie w składach manufaktury brak jest na­
przykład sukna, tak, że kupujący zmuszeni są godzi­
nami całemi stać w  „ogonku44 przed sklepami, gdzie 
sukno się sprzedaje. „Raboczaja Gazeta44 stwierdza, 
że ogonk.i takie co do iozm iarów  w niczern nie ustę­
pują ogonkom wojennym przed sklepami aprowlza- 
cyjnem.i. Robotnicy moskiewscy, którzy chcą sobie 
na zimę sprawiać nowe ubrania, zmuszeni są od go­
dziny 4 rano stać przed sklepem, który otwiera się 
dopiero o godzinie 9. Niejednokrotnie zdarza się je­
dnak, iż wyczekiwanie takie zupełnie jest zbytecz­
ne, gdyż właściciele sklepów po 30 minutach oświad 
czają, iż sukno jest już wysprzedane. Podkreślić tu

przyte-m należy, iż na 10 szczęśliwców , którym u- 
dalo się sukno kupić, 5— 6 jest spekulantów. Speku­
lanci ci wysyłają zakupiony towar na prowincję, 
gdzie sprzedają go z lichwiarskim zyskiem.

O rozmiarach obecnego kryzysu manufakturowe­
go w  Rosji sowieckiej św iadczy wymownie fakt na­
stępujący: Pewnego dnia stał w Sewastopolu przed 
sklepem z manufakturą dług: ogonek kupujących. — 
Nagie w  mieście powstała straszna panika. Okazało 
się, że Sewastopol dotknięty został tizęsionlem zie­
mi. W  strasznym zgiełku luuność miasta rzuciła się 
w  kierunku wybrzeża, by ratować swe życie. Cze­
kający jednak na otwarcie sklepu manufakturowego 
mieszkańcy Sewastopola nie m szyli się z miejsca .! 
w  całym spokoju dalej czekali na otwarcie sklepu. 
W  niektórych okręgach rosyjskich mieszkańcy mnie! 
szych miast zmuszeni są w  braku innego wyjścia 
robić sobie ubrania z tkanin na obicie mebli.

PAN!
' d> zamierza z a k u p i e
n a jp e w n ie js z e  E n a j ­
le p s z e  na całym święcie
I .'ezei walywy. rowinien 
n ie z w ło c z n ie  zażąda, 
4 wzory v raz ■/ zajm. cen 
lukiem za Z i V 6 0  w zna
II kach. Tuzin Zł 4,6, 9 i 1'
- isyłka i oczt. zu p e lrF r

dyskretnie.

.eriBHcri S .  F Ł D Ł *
Lwów, Sykstuska L. 7 

(dom własi y)

Osłabienie nerwowe-neurastenja
*  C;erp:ący na bezsenność, rozdiażnienie, brak 

energji i woli, melancholję, cierpienie żołądku 
i i serca. -  Żądajcie bezpłatny prospekt Nr. 1.

Br. Malowań i Ska,jGd-fesk. O d j k 4 fi
N O W AK  P IO TR , Rzeszów , unieważnia zgubioną 
..'ążeczkę wojskowa, wystawiona przez P. K. U. 

. zeszów . 2534 x

j z  " * J  M l i i z n  oraz wszelkie inne zbocze- 
f l  K  P k  I W  I n  nia mowy radykalnie usu- 

i i  i  ł i  o M la  t wa Zakł. Lecz. dla j'ąkałów

l  J im ;, mnm. ni. [Un 1.22.
I to  pekty bezpłatnie w kanc. godz. 4 - 5  popoł. 2o-2x
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PRĘDKO
uskutecznisz działanie ra­
chunkowe, posługując się 
samolicząćemi tabliczkom! 
mnożenia, dzielenia itd, pt

Szybki Rkchuistft
z przykładami uprosz zon 
działań rach. Cena 75.gr, 
w  księg. i handl. papieru, 
ew. wysyła zanadesł.90 gr. 
H. Taubman, „ ak w 9, 
Kazimierza Wielk. 88/U .M
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Dla n iego go tow a ły  zaw sze osobno, mięso, r y ­
by  i przysm aki, a on dopuszczał do sw ego  stołu 
ty lko  A lberta , „one ‘ i E leazar w y jad a li resztki 
albo zadow a la li się zupą z grochu i jarzyn, a by­
ły  zadow olone, je że li ty lk o  tydzień m inął bez prze 
k leństw  i bicia. Zdaw ało  się, że odkąd umarła 
je g o  despotyczna matka, caczęły się w  nim ob ja ­
w iać  w szystk ie  tw arde rysy  charakteru matki i 
z dnia na dzień te rysy  w y ra ża ły  się coraz do­
bitniej. .

K rew n i przypuszczali i m ów ili, że z w yrach o­
waniem  i rozm ysłem  dręczy tak W idę, aby życie 
je j obm ierzło  i aby sama prosiła o rozwód. W  
ten sposób nie będzie w  tern jego  w iny, jeżeli 
rozw ied zie  się 7 żoną i nie będzie obaw y. by przez 
to stracił sw ó j majątek. „A lb o  ino ie  —  m ów ili 
krew n i w  je go  nieobecności —  żyw i tajną nadzie­
ję, że o  ia w reszc ie  zachoruje i umrze ze zg ry zo ­
ty, la k  rzecz wygląda..."

Czuli także dom ownicy, że źród ło jego  despo­
tyzmu i przesadne] p&Luit.ćrl: leży w tern. że nie
styka się z  ludźmi i nikt go też nie odw iedza 
W ieczn ie jest samotny, d latego jest zaw sze z ir y ­
towany, dlatego dręczy ca ły  dom i wszystkich 
dookoła.

W  tymto czasie, kiedy C.hawadżn Daud siedział 
prży wvem oknie, wycliodząeem  na ogród z drze 
wam i figow em i i w inoroślą , k tóry  leża ł na od­
ludnej spokojnej w yżyn ie  w  północnej części mia- 
cła, był on pewny, że oro dojrza ło  i doszło do 
"eniiu przek leństw o jego  życia i .n iewątpliw ie p o ­
każe mu się w krótce droga do ocalenia N iem o­
żliw e . aby ie  ci.ezkię i. pochmurne dni długo je ­

szcze trwały... N iem a tygodnia, żeby nie smolej
z irytacji, a Irytacja mocno go osłabia. Oto w osta­
tnim roku bardzo pobladł... P rz y ty ł trOch,, *46 
to  p rzytyc ie  jest n iezdrowe, p rzy  tylu  zm artw ie­
niach... P rzec ie ż  sam siebie niszczy: b ije  „Ją** Wt 
swytn gniewie, rani jej ciało, —  a na swojem c !eśe 
znajduje te rany...' S iw e w łosy pokazują się na ieeft 
głow ie i W czarnej brudzie... Co będzie miał z tego 
że „Jej" się pozbędzie, kiedy on starzeje' się... Jut 
wnet nie będzie mógł nęcić żadnej ładnej kobiety-. 
Chce gniewać sie „na zimno", dokuczać Jej, aby za­
brała się : uciekła., i poszła sobie... A le za każdym 
razem, kiedy w  domu wybuchają sw a ry  1 kłótnie, 
gniew w nim wybucha, ręce same oodoosza się, 
przekleństwa sypią się —  potem on d r iy  ,fak UKL, 
Nie, tak nie może być. On to mus zmienić, W o*ó -  
le, on nusi rzecz przyspieszyć.

Tak myślał Chawadża Daud w ieczór and, obftczat 
„koniec" i zdawało mu się. że ten koniec jest hflskŁ

W  ' h zaś dniach, które Chawadża Daud SP6- 
śłzał od rana do w ieczora w  kantorze —  działa ŻO 
-ia przc.wf.żuic w  dorriu samotna i opuszczona; z&J- 
mo-wałn się gn.spodnmtwem i chodziła tu i tam wtrAd 
ścian swego dom;’ , łych wiecznie ni-emych świad­
ków \ : zmartwień : marnego życia, wśród birty^fc, 
gołych śc:r r . które zawsze były  przesadni* czysta 
i przygniatały serce swą niemą bielą. Była oezrad 
na, a na tw arzy w yraża ły  się zawsze jej zak łopota , 
nie I zmęczenie. M itka, także spjutna i p rzygnębto ' 
na, pomagała ie.i, a obie nie mówiły n!c o swyd^' 
s.rasznym łosic, 'ze^tc tylkjj^Ry płynęły im a OCML

(Clac dals-.y nastanł).
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W  nrodukcji św ia tow e j d jam cn tiw  i b r y ­
lan tów  zaznaczał • się już od roku k ry zy ł 
nadprodukcji. G roziła  ona spadkiem ceny 
bry lan tów , których zbyt jest w szak og ra n i­
czony, jako przedmiotu zbytku, luksusu. Gro 
żącemu k ry zysow i zapobieżono w  ten spo­
sób, iż  na jw iększy św ia tow y  producent b ry ­
lantów , południowo- afrykańska kompanja 
De Beers zaw arła  szereg um ów racjona li­
zujących w ydobyw an ie  d jam en iów  z innemi 
kom panjam i djam entowem i w  A fry c e  Po łu ­
dn iow ej i  na wyspach archipelagu Sundz- 
k iego. Jak złożonym , skom plikowanym  i 
w zg lędn ie  ryzykow nym  zajęciem  jest han­
del djamentami, św iadczą o  tern rozm aite 
perypetje, tow arzyszące  transportow i tych 
cennych kamieni, poczynając od  kopalni, a 
kończąc na sklepie jubilera. Najn iebezp ie­
czniejszym  zawodem  w  tej dziedzin ie jest 
bodaj zaw ód  handlarza djamentów.

B yw a ją  ludzie dumni ze sw ego  zawodu i d i  w a ­
lą cy  się nim p rzy  każdej sposobności. W prost 
p rzec iw n ie  —  agent i  handlarz d jam entów  i  d ro­
gich kam ieni stara się zaw ód  swój, o  ile  możności 
ukryć. Ma on do tego  podstawę, gdyż n ierzadko 
nosi p rzy  sobie djamenty i d rogie  kam ienie w a r ­
tości 100.000 doi. W e  w łasnym  je g o  interesie leży, 
ażeby nie zw racać na siebie uw agi ludzi n iepow o­
łanych. Pew ien  now ojorsk i jubiler, zaw ezw any 
zosta ł te le fon iczn ie na na jw yższe p iętro  jednego 
E drapaczy chmur w  całości zresztą za jętego  
p rzez  banki i  biura, tam napadnięto go  z nienac- 
ka, pow a lono i  ograbiono. Z da rzy ło  się to  w  po­
rze  najbardziej o żyw ion ego  ruchu i w  samem 
sercu dzie ln icy  handlowej, a strata w ynosiła  50 
tys. doi. P ra w ie  każdy agent ma przy  sobie pi- 
•to łe t repetirow y , n iezaw sze jednak broń ta jest 
■Wystarczającą. Dochowanie tajemnicy jest najlep­
szą ręko jm ią je go  bezpieczeństwa. Chroni go tak­
że pom ysłow ość w  ukrywaniu klejnotów . W  .o- 
e łataich latach jedna z  na jw iększych firm  djamen- 
tow ych  now ojorsk ich  zaopatrzy ła  swoich agentów  
W  w ydrążon e lask i spacerow e w  których ukry­
w a l i  on i hiżuterję. U daw ało się to  już od kilku 
lat, gdy  pew nego w ieczoru  jednego z  agentów  na­
padli .abuf ie, a nie znalazłszy przy nim kosztow noś 
c i obilr go ze złości jego własną laską. W  trakcie tej 
czynności laska pękła i djamenty posypa ły  się na 
bruk "Wiadomość o  tym  fakcie rozeszła się m ię­
d zy  rabusiam i momentalnie j  w ydrążone lask i zo ­
s ta ły  skasowane. W ie lu  agen tów  ukryw a klejnoty 
W  w ydrążonych  obcasach, inni w  kapeluszach, 
ztopatrzoinych w  podw ójne denka. Z regu ły  jednak 
u żyw a ją  handlarze d jam entów  skórzanych to re ­
bek, zaw ieszonych  na szyji. W  hotelach w k łada­
ją  je  natychmiast do safes‘ów.

O ą g łe  niebezpieczeństwo, na jak ie narażeni są 
fcarćParze djam entów , w ym aga w ysok iego  ubez­
p ieczen ia w  tow arzystw ach  asekuracyjnych.

P ew ien  agent opow iada co następuje: „Gdy
wsiadam, do w agonu sypialnego, zastanawiam  się 

gdzie  ukryć kosztowności. N ie  mam pow o­

du do podcjrzś»vania kogokolw iek  ze służby ko­
le jow ej, lub w spółpasażerów , sam jednak chara­
kter mego zawodu usposabia mnie p ode jrz liw ie  w  
stosunku do każdego człow ieka. Gdy w  tłumie o- 
trze się o mnie jakiś nieznajom y czujność moja 
budzi się natychmiast. Jedną ręką sięgam  do d ja ­
mentów, drugą automatycznie chwytam  za rew o l­
wer. Zasadniczo jednak unikam tłoku Gdy w  je ­
dnej z moich podróży w iozłem  brylanty w artości 
100,000 dolarów , rozłożyw szy  sw ój bagaż w  w a­
gonie sypialnym , ukryłem  kamienie w  jednym z 
moich bucików. Przypuszczałem  bowiem , że dla 
złodzie ja nie będą one p rzedstaw iały  żadnej w a r 
tości. Ł a tw o  w yob razić  sobie uczucie, jak iego  do­
znałem, gdy obudziw szy się rano skonstatowałem  
brak m ojego obuw ia Skoczyłem  na rów ne nogi 
i  o tw iera ją c  d rzw i przedziału, krzyknąłem , bu­
dząc w szystkich pasażerów : „Gdz.ie moje bucik i’ " 
Murzyn, pełn iący służbę w  w agonie, p rzeraził się. 
„W  tej chw ili w łaśnie czyściłem  je " —  odrzek ł —  
„o to  są". M ów iąc to  podał mi buciki niestety nie 
moje. Rzuciłem  mu je na głow ę. „P ro s zę  natych­
miast odszukać moje buciki, inaczej każę pana a- 
resztow ać‘ ‘ —  k rzykną łem  Murzyn by ł zdumiony; 
wskazując mi kilkanaście par, czekających na o- 
czyszczen ie rzekł: „Tu  są buciki wszystk ich  pasa­
żerów , proszę obejrzeć". Rzuciłem  się na nie, ale 
niestety, moich w śród  nich nie znalazłem  W  tej 
chw ili, z drugiego końca korytarza odezw a ł się 
zi iec ie rp liw ioo y  g łos: „Coście zrob ili z mojem i 
bucikami, nie mogę ich w łożyć". Skoczyłem  w  tę 
stronę i zdumionemu pasażerow i w yrw a łem  z rąk 
buciki —  m oje! Czem prędzej w róciłem  do niego 
przedziału, gdzie stw ierdziłem , że kamienie nie 
b y ły  ruszone. Od tej pory  jednak nie chowałem  
djam entów do bucików 

Istnieją jx>z.item reguły bezpieczeństwa, stoso­
wane przez w szystk ie firm y djamentowe. W yru ­
szającemu w  podróż agentow i w ręcza się torebkę 
z djamentami w  ostatniej chw ili przed odjazdem  
pcciągu. W  czasie podróży pozostaje firm a w  c ią ­
giem porozumieniu zc swoim  agentem, k tóry  ze 
sw ej strony ma obow iązek  codziennego meldo 
wania, w  jakiem  m ieście i w  jakim hotelu przeby­
wa. W  razie  nieotrzym ania meldunku, w ysy ła  f i r ­
ma do po lic ji danego miasta te legra ficzne polece­
nia stw ierdzen ia miejsca pobytu sw o jego  agenta. 
Reguła ta ma na celu nietylko bezpieczeństwo 
agentów, ale także chronienie firm y  przed ewen- 
tualnemi nadużyciami ze strony swoich pracowni 
ków. D awniej, gdy te lefony i te legra fy  nie b y ły  
jeszcze używane, zdarza ły  się często rabunki Gdy 
pewnego razu jednego z handlarzy napadnięto 1 
zam ordowano, policja  dow iedzia ła  się o  tem od 
firm y  dopiero w  tydzień po fakcie. Ten sam w y ­
padek zdarzy ł się jednej z firm  europejskich, 
której agent zb ieg ł do Am eryki, defraudując przy- 
lem cenny zb iór djamentów. U p łyn ęło  dwa ty go ­
dnie zanim firm a zorjen iow a ła  się w  rabunku, a 
pościg okazał się spóźniony. Dziś u łatw ien ia ko­
munikacyjne, te legra f, telefon i rad jo  upraszcza­
ją p ośc ig

Fantastyczna i powikłana historia. —  250 „pre tendentów". —  Organizacja z adwokatami na 
czele dla wydobycia spadku. —  Formalna giełda „akcyj" spadkowych. —  Antysemityzm na

tle spadku. — Opty miści i pesymiści.

( _ )  Gdyby nie fakt, że szereg w ybitnych spore- 
~tuków żydowskich na W ęgrzech  zajm uje się 

s r -a w ą  w ie lk iego  tegi, spadku, m ożiab y  myśleć, 
e  spraw a ta jest zm yśloną h istoryjką. Idz ie  tu bo­

ni istotn ie o  n iezw yk le  fantastyczną a ferę J 
] adkową
N ie  d z iw  też, że spraw ą za ję ło  się m nóstwo a- 

w okatów . D op iero  ostatn io w ysz ło  na ja w  sze 
eg  ciekaw ych  szczegółów , dotyczących spadku w  

ysokości p rzeszło  8 m iljonów  funtów  szterlin- 
ĆW, znajdujących się w  depozycie londyńskiego 
ank ot England „Pretenden tów " do oibrzym ie- 

tego spadku zgłasza się aż 250-ciu 
T ło  sp raw y  przedstaw ia się następująco: Przed  

la ty  ży ł sobie w  m ieście bawarskiem , Rothkir- 
en zam ożny kupiec żydowski, -azw isk iem  Ra- 

ał W eisskopf. B ył on dostawcą koni dla arm ji 
' przyczem  zarab ia ł dużo pieniędzy.

■ a i t v s em ie k ich ‘ h an d la rzy  końmi.
„ toczono W eisskop fow i proces, który zakończył 

ie skazaniem Kupca żydow sk iego  na śmierć 
tozpaczony tem i przestraszony najstarszy syn 

•upca, c lomon W eisskop f opuści! Baw nrję i udał j 
na W ęgry . By zupełnie zapomnieć o  trag icz­

nym procesie ojca, odrzucił syn drugą część sw e­
go  nazwiska, podając się dotąd wsaędade za
W eissa.

Z Salomonem W eissem , wzgl. W eisskopfem  
p rzyby li na W ęg ry  także dw aj je go  synow ie, Mor- 
dechaj i Gabrjel. W  B a w a rji pozostała jedynie 
córka W eisskopfa, k tóra w yszła  za mąż za boga­
tego kupca Izaka Lew iego . M ałżeństw o by ło  bez 
dzietne. P o  niejakim  czasie p rzes ied lił się L e w i z 
żoną (z  domu W eisskop f) do Londynu, gdzie do­
rob ił się wkrótce w ie lk ie go  majątku. K ied y  L e w i 
umarł, zo staw ił w d ow ie  m ajątek w  w ysokości o- 
śtr.iu m iljonów  funtów  szterlingów . Osamotniona 
w dow a zw róc iła  się do brata sw ego Mordechaja, 
m ieszkającego na W ęgrzech , b y  ten { r z y t ła ł je j 
celem adop lacji dwóch swych synów, którzy stać 
się m ieli jedynym i spadkobiercam i w ie lk iego  ma­
jątku.

Co ciekawsza, to  to, że matka wspom nianych 
synów  nie chciała się zgodzić r.a adopłację. A ż  tu 
pewnego razu, kiedy M ordechaj W eiss, recte 
W eisskop f znajdow ał się w  dalszej podróży, o - 
tizym ała  je go  żona duży i bogato op ieczętow any 
lis t z Londynu. B ojąć »ię , że lis t ten domaga się

wyjazdu iej synów  do Londynu, matka listu 
| go le  nie o tw orzy ła , lecz schow ała g o  do s fc jy  *
I bielizną, celem odbycia później narady z mężwa 

Jednakże w śród zajęć dom owych p. W e issow a  za- 
! pomniała zupełnie o P ic ie . D op iero w 25 lat po 
I j e j , śm ierci, natra fiono na list w  szafie  L is t  by ł 
| dokumentem m agistratu londyńskiego, k tóry  
I nosił M orUechajowi W eisskop fow i, fałse W eisao-;

wt że siostra jego, w dow a po izaku Lewin.
[ m arła, zapisując bratankom w  testamencie CaJJL 
I majątek. 1

O spadku tym nie dow iedzia ł się już jednak aaft 
; Mordechaj W eiss, nie dow iedzia ła  się też je g o  *► ; 

na D ziec i zaś ich, nie chciały znów władze an­
g ie lsk ie  tak prędko uznać, jak o  spadkobierców!' 
o lb rzym iego  majątku. O czyw iście, że w  
czasie pretensje no spadku podnieśli wszyscy 
wni W eissów , recte W eisskop fów , wtzyacy „ul* 
ko w ie, wnuczki, z ięc iow ie  i teściow ie. A  może 
m iędzy innymi i —  niekrewni.. Dość, że raze ■ 
zg ło s iło  się dotąd w  Budapeszcie i w  innych mia- •. 
stach w ęgiersk ich , zw łaszcza siedm iogrodzkich 
niemniej —  nie w ięce j ty lko 250 petentów Od Tfce 

• regu lat, sp iera ją  się m iedzy soi>a ci petenci w y  
ka-żując, że on i m ają p ierw szeństw o do spadko 
pozosta łego w  Londynie.

W ew nętrzne te spory m iędzy poszczególnym  
„pretendentam i" do o lb rzym iego  spadku nie mia 
ły  jednak realnych korzyści, gdyż odpowiednie zh 
rzędy angielsk ie odda la ły  w szystk ich  petentów 
K iedy  petenci ci zobaczyli, że pojedynczo i  z oso ­
bna do n iczego  nie doprowadzą, utworzyli —  o»- 
•gai izację, zw raca jąc  się do w ybitnycn społeczni­
ków, a zw łaszcza  do znanego uczonego w  Londy­
nie dra Gastora, ażeby ten u ła tw ił im otrzyinuuid 
spadku.

P ism o „P e s t i N ap ie" w głosiio  tóż cały spis spaa 
kobierców , w zg l. tych k tórzy  podnoszą zadania 
wypłacen ia im spadku. Drobna ty lk o  część z  po­
śród petentów, to ludzie zam ożniejsi, reszta to sa­
mi biedacy, n ierzadko nawet żebrscy  i  dom okrąż­
cy N iek tó rzy  z  „pretendentów " w o gó le  nie w ie ­
dzie li o  spadku, o  którym  dow iedzie li się dop iero 
od znajomych, w zg l pośredników Każdy z peten 
tów  ma też sw o jego  adwokata, k tóry  czyni starą 
nia w  kierunku udowodnienia, że je g o  k lijent ma 
jakna jw iększe p raw a do spadku. Adw okaci lic y ­
tują się niemal w  tych staraniach gdyż w  w ie lu  
wypadkach pracują oni na w ysok ie  procenty "d 
uzyskanych sum spadkowych.

A  zatem pew nego rodzaju gra. Grą tą zajm ują 
się także niektóre stery  chrześcijańskie w  Buda­
peszcie. T rzeba  bowiem  w iedzieć, że m iędzy pre­
tendentami do spadku zna lazło  się też kilku chrze 
.ścijan, k tórzy  podobno pochodzą od W eisskop f ów . 
A le  n iety lko to ! W ie lu  chrześcijan w  Budapeszcie 
odkupiło prawa, jak jak ieś udziały lub akcje do 
w ie lk iego  spadku w  Lena/nie. U tw orży ła  się po- 
prostu giełda notująca akcje i szanse poszczegół- 
r.ych „pretendentów".

N aw et rząd w ęg iersk i za ją ł się sprawą, gdyż 
w p łyn ięcie do kraju ośmiu m iljon ów  funtów szter­
lin gów  to w  każdym razie nie bagatela. M ówią W 
Budapeszcie nawet o  tem, że rząd w ęg iersk i p rz y ­
go tow a ł już odpow iedn ie fa s je  podatkow e d la 
m ających otrzym ać część w ie lk iego  spodku w  Loo  
dynie. N aw et „budzący srę m adziarty postura’-* 
się ju ż o  odpow iedn ią „ in terp retację " sensacji 
spadkowej w  Budapeszcie. O tóż szlachetne to  b ra ­
c tw o  zdo ła ło  już „s tw ierd z ić ", że pieniądze o  któ­
re  toczy się spór spadkowy, „zrabowano" w  sw o ­
im czasie armji bawarskiej, „wobec czego " spo­
dek należy się teraz „odradzającym się W ę0rO B“

N srazic n a  Budapeszt jeszcze jedną sensację,
]  izyczem wielu 2ydów  węgierskiej stolicy żywi 
meptonn nadzieję, be wkrótce już dostanie liczne 
funty angielskie 7 Londynu. Inni jednak są w  tej 
sprawie o  wiele mulej optymistycznie nastrojeni.

W ESOŁY KĄCIK
DROGA SŁUŻBO W A.

„Simpttcissttnus" oiowlada-
Przy naszym sucłe w  „bandełku" przesiaduje sta- 

ty  radca, Łtorj chętnie opowiada różne anegdo-ki. 
Onegdaj zadał nam następujące pytanie:

—  Osioł i ślimak założyli się, kto wcześniej do> 
dzie do mety. No i kto, sądolcle panowie, doszedł?

Zgadliśmy naturalnie na osła.
—  Nie, moi panowie, ślimak wygrał zakład, bo o- 

sioł szedł, jak wszystkie osły, drogą służbową.

NA RATY.
—  Ab, madę państwo nową jadalnię! Ueż koszto­

wała?
—  Kosztowała? Drogi panie, ona ciągle !e«zcz* 

kosztuje!
DRZEWO GENEALOGICZNE.

—  Czy ten pies ma drzewo genealogiczne?
—  Pytanie! Gdyby on umiał mówtó- —  nie mó­

wiłby oni s «  mną, ani t  tobą.
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Ocaca
Rola i znaczenie zębów człowieka

i.

Rola zębów w  organizmie ludzkim jest nad 
zwyczaj ważną, przedewszyLstkiem jako pod­
stawowe części organów trawienia, uwarun 

kowują one dokładne wchłanianie przyjm owa 
nycb pokarmów.

Tylko bowiem starte dokładnie przez zęby 
i pomieszane ze śliną pokarmy mogą być na­
stępnie całkowicie strawione w  dalszych od 
ekikach przewodu pokarmowego, niedokład 
tnie zaś pożute z jednej strony wym agają dla 
swego trawienia zwiększonej ilości soków Ira 
wiennych, które wyczerpują się wkońcu, z dru 
giej zaś mechanicznie drażnią ściany żołądka 
i  kiszek, powodując rozmaite, mniej lub wtę 
cej poważne choroby. Z tego też względu nie 
może byt olx)jętną rzeczą dla organizmu, w  
jakim stanie znajduje się nasze uzębienie. 
Czy składa się ono z dostatecznej ilości 
zdrowych zębów, czy też są w  nim braki, spo 
wodowane rozwojem procesu próchnicowego.

Następnie zęby odgrywają ważną rolę w wy 
twarzami! czystych i wyraźnych dźwięków 
mowy. Pozatem mają one wybitne znaczenfr 
estetyczne. Skoro zaś do tego dodamy przy 
kre objawy, towarzyszące rozwojow i próchni 
cy w zębach, jak nieprzyjemny zapach z ust. 
bóle, zapalenie dziąseł, obrzęki, wreszcie roz­
w ijan ie się olbrzymich ilości drobnoustrojów 
w  psujących się zębach, dojdziemy do tego 
przekonania, że każdy człowiek, dbający o 
siebie, musi starać się o to, by zęby jego b y ­
ły  w należytym porządku. Są zaś do tego dwie 
drogi: jedna polega na tern, by stosując ra­
cjonalne czyszczenie jamy ustnej, unikać r> 
ile  możności rozwoju próchnicy —  druga zaś, 
by  zęby dotknięte już próchnicą, doprowadzić 
do normalnego stanu.

W  powstawaniu wielu chorób odgrywa ja ­
m a ustna bardzo ważną rolę. Dzieje się to 
dzięki panującym w  niej bajecznym dla roz­
woju bakterji warunkom, z drugiej zaś stro­
ny łączności anatomicznej z licznymi organa 
mi. Jama ustna połączona jest bezpośrednio 
z przewodem pokarmowym, oddechowym, 
przez jamę nosową z mózgiem, przez trąbkę 
Eustachjusza ma łączność z uchem. A drob­
noustrojów tych w  jamie ustnej nigdy nie 
brak. Pożywienie, odpowiednia ciepłota, ni- 
ezem niezamącony podczas snu spokój, spray

ja ja  niezmiernie ich rozwojow i. A  więc, w ę­
drując przewodem pokarmowym, mogą one 
spowodować tyfus, gruźlicę jelit, czerwonkę 
itp. W ędrując przez krtań i tchawicę, mogą 
wywołać dyflerję, koklusz, gruźlicę płuc, 
przez trąbkę Eustach jusza do ucha mogą w y ­
wołać bardzo niebezpieczne zapalenie ucha 
środkowego. A więc istnienie bakteryj w ja ­
mie ustnej nie jest wcale rzeczą obojętną nie 
tylko dla zębów, ale i dla całego organizmu.

II. O CZYSZC ZAN IE  JAM Y I STNEJ.

Oczyszczanie jamy ustnej polega na mecha- 
nicznem usuwaniu resztek pokarmów, a wraz 
z niemi i bakteryj. Do tego celu służą nam 
szczoteczki (wykałaczki), proszki i wody w 
postaci płukań. P rzy  wyborze szczotek natę­
ży uważać, by włos był dobrze osadzony, by 
nie w yłaził podczas użycia, następnie, by był 
elastyczny i sztywny. Nieuzasadnione jest u- 
żywanie szczotki miękkiej, gdyż błędne jest 

mniemanie, że przy używaniu szczoteczki iwar 
dej dziąsła krwawią. Dziąsła krwawią, gdy 
są w  stanic zapalnym przy zepsutych zębach, 
gnijących korzeniach lub przez podrażnienie 
dziąsła ostrymi kantami korzenia zęba lub ka 
mienia nazębnego. P rzy  oczyszczaniu zebew 
nie należy się wcale obawiać ścierania szkli­
wa. gdyż sama szczotka uczynić tego nie m o­
że. Szkliwo bnwdem, aczkolwiek wygląda 
gładko, ma jednak na swej powierzchni małe 
zagłębienia, dostrzegalne mikroskopem. Za­
głębienia te są w  porównaniu z grubością 
szczeciny w  szczotce bardzo drobne, tak, że 
szczecina, suwając się po zębie, nie może o 
nie zawadzać. Inaczej się dzieje, jeśli szczotkę 
posypiemy jakim ostrym proszkiem np. pu­
meksem. Wówczas cząstki proszku zapełniają 
owe niedostrzegalne zagłębienia w  szkliwie, a 
popychane włosem szczotki, ostrymi krawę­
dziami poczną szkliwo rysować. C zyszczen i 
zębów powinno się rozpoczynać od płukania, 
poczem dopiero czyścić szczoteczką w  róż­
nych kierunkach, tylko nie w kierunku z zę­
bów na dziąsła, gdyż przez to usuwa się dztą- 
sło od zęba i odsłania się błonę otaczającą 
ząb, a ten staje się przez to w rażliw y na z i­
mno, ciepło, słodkie i kwaśne. (Dok. nast.)

Techn. dent Ignacy Utman.

Odpowiedzi redakcji:
S T U D E N T K A : 1 ) i  3) P ędzlow ać kwasem  sa li­

cy low ym  w  fcollodjum (na receptę lek .) 2 ) W cierać  
codzieunie w  skórę g ło w y  spirytus salic.; przynaj 
mniej raz na tydzień naśw ietlać g łow ę  lampą 
kw arcow ą  G O R L IW A  C Z Y T E L N IC Z K A : Do cza 
>u. w  którym  ustają menstruacje to  znaczy do 45—  
47-go roku życia. A K T IL :  1) Czekać można, jedna 
kow oż w szelk ie nieudałe próby odb ija ją  się nieko 
i wstaie na stanie pacjenta. 2) N ie  jest to w szysl 
ko jedno. W  grę w chodzi tu seksuolog, a w ięc  
lekarz przypadłości p łciow ych , lub neurolog. 3) 
Istnieją ty lk o  fachowe podręczn iki lekarsk ie ; b ro ­
szurek popularnych, przeznaczonych dla la ików , 
nawet nie radzim y czyt3Ć, 4) I  ow szem , w ylecze 
i i f  m ożliwe. SK O W R O N E K : O dpow iedź bez zba 
dania n iem ożliw a. CZE R W O N O SK Ó R  A : Zanim u- 
dzielimy Pan i odpow iedzi, musi nam Pani w p ierw  
ńoriieść, czy ta czerw oność rąk i tw a rzy  nie jest 
następstwem odm rożenia? K A R O L , D Ę B N IK I: 
kobrze działa ją czasam i krótkie, gorące nasia- 
dówki w ieczorne. Pozatem  trzeba aoać o  regu lar­
ność wypróżnień Na nos pasta tum enolowa (na 
roceptę lekarza ). V IRG O : 1) M yć daną partję skó­
ry  aiepłą w odą  i mydłem siarczanem, w  ciągu

dria  zaś 2— 3 razy zm yw ać rozcieńczoną w odą 
kolońską. Pozatem  wskazane złuszczerie skóry 
naświetlaniem  lampą kwarcową. 2) Częste ciepłe 
kąpiele nóg przy pomocy mydła siarczcnego, po­
tem po obsuszeniu, w etrzeć krem lanolinow y. 3) 
T y lk o  elektro liza . Jest to  w p raw dzie  zab ieg k o ­
sztowny, ale można go  przecież uskuteczniać w  
dowolnych odstępach czasu, a w ięc  rozłożyć  na 
znośne raty. N IE M O W L Ę  Z  K R A K O W A : P o ­
karm, jeśli ty lko jest w  dostatecznej ilości, nie 
jest tu napewne winien. P rzyczyną  muszą być 
niedomagania niem owlęcia, które stw ierdzić  mo­
żna ty lk o  badaniem D latego  też wskazana kon­
sultacja lekarza chorób dziecięcych w zg l odpo­
w iedn iego ambulatorjum szpitalnego. A G W A N I- 
JAH : 1) N ieszkod liw e: przeciw n ie nawet, zażywa- 
r ie  d rożdży w  takich wypadkach jest zalecane 
iako korzystne 2) Pa rów ka  wskazana przy tłu- 
stości cery. 3) P a trz  ,,VL*go‘ ‘ p. 2. S TR O S K A N A  
M A T K A : Jest to anomalja lo zw o jo w a . która cza­
sami sama ustępuje, tak. że można spokojn ie cze- 
krć Gdyby do 7-go roku życia nie zaszła pożąda • 
na zmiana, należy dziecko poddać operacji, któ-n 
ule jest ani ciężka, ani niebezpieczna. Stan taki,

i utrzymujący sir bez zm iary, naraża chłopca w  w ie 
i ku późniejszym  na rozm aite do leg liw ości, a na- 
I w e l poważne schorzenia. N IE S Z C Z Ę Ś L IW A  M AT- 
I K A : Odpow iedzi precyzyjnej, bez zbadania i usta- 
■ lenia przyczyny +ego skrzyw ien ia , udzielić nie 
: można; d latego też zasięgn ięcie rady chirurga 
i w zg lęd n i" ortopedy konieczne W  każdym razie  
j odpow iedn ie ćw iczenia gimnastyczne i masaż, za- 
I stosowane w  wezesnem stadjum pod kierunkiem 
j  lekarskim , mogą w płynąć korzystn ie O F IA R A  
i LE K K O M Y Ś LN O Ś C I: C ierpienie, o którem  Pan 
1 wspomina, nie jest dziedziczne, tak, że może się 
i  Pan zupełnie spokojnie żenić, bez obaw o stan 
j zd row ia  potomka. N adto >bjasvy, które Pan przy* 

tacza r ie  w ystarcza ją  zupełnie, by na ich podsta- 
| w ie  ty lko  w n ioskow ać o  obecności tej choroby u 
| danej osoby. N A D Z IE J A : N aogó ł rndzi się 106
i ch łopców  na 100 dziewcząt, k tóry-to  stosunek z 

drobnem i odchyleniam i, ^tw ierdzono u najrozm a­
itszych narodów. Jednakowoż, im starsza jest 
matka przy pierwszem  rozw iązaniu , tern w iększa 
jest szansa na urodzenie syna. W ed łu g  statystyki 
Ah lfe lda matki, rodzące po raz p ie rw szy  między. 
30-tym a 10-tym rokiem  życia rodzą 120— 130 chłop 
ców  na 100 dziewcząt, w  wieku zaś 40— 50 lat 130—  
140 chłopców  na 100 dziewcząt. Od czego to  zale­
ży, nie w iemy. P O R A Ż E N IE  E R B A : Leczenie po* 
lega na e lektryzacji masażu i wykonyw aniu  ru­
chów passywnych, a w ięc p rzy  pom ocy osób dru* 
gich. Gdyby i to nie pom ogło, trzeba się uciec do 
pomocy chirurga, k tóry drogą szwu nerwowego^ 
a w  ostateczności operacji plastycznej może do 
pewnego stopnia popraw ić rezultat leczenia.

, r.-aąMBppMjgaajgBajiT, . -

Kobieta w spodniach
(— si) Od czasu do czasu znajdujem y w  p r* 

sie wyroLi sądowe na kobiety, które na ułiey 
pokazują się w  męskich ubraniach i w  tea 
sposób w ywołu ją zgorszenie publiczne. Z  dra  
giej strony wiadomą jest rzeczą, że wiedeńska 
dyrekcja policji oświadczyła publicznie, Id 
kobiety mają swobodę ubierania się, a więc 
na przyszłość kobiety po męsku ubrane nie 
będą w ięcej karane. Dwa te fakty świadczą o 
tern, że judykatura lepiej zaczyna już wa&aiB 
w erotyczne tajemnice ludzkiej podświacknao 
ści.

Kobieta ubierająca męski strój, poniewsf 
wymaga tego je j zawód albo też uprawiająca 
sporty, nie jest właściwie czemś dawnem . -*• 
C zy można sobie np. przedstawić motocykflst- 
kę w  kobiecej sukni, albo te* turystkę idącą 
w  sukni w  góry? W  danych wypadkach cho­
dzi tylko o praktyczne przystosowanie się do 
warunków życia.

Inaczej przedstawia się sprawa, skoro cho­
dzi o kobiety, które ani zawodowo ani ze wzgłę 
dów turystycznych bardzo chętnie wdziewają 
na siebie spodnie. Nauka tłómaczy to sobie 
obecnie biseksuhlnym charakterem człowieka, 
który od czasu do czasu znajduje swój wyraz 
właśnie w umiłowaniu pewnego stroju. Z ja ­
wisko to nie musi koniecznie być anormalne, 
albowiem między temi kobietami, które tak 
chętnie wypowiadają się za strojem męskim 
rzadko kiedy występują zdeklarowane typy 
homoseksualne. Warto przy teł sposobności 
jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że bardzo wie 
le artystek gra męskie role, z ezegoby wynika­
ło. że ta mania ubierania się jest tylko w y­
pływem aktorskiego zmysłu wrodzonego także 
normalnemu człowiekowi, nie będącemu wca 
le aktorem. A  zresztą możemy zauważyć je­
szcze zjawisko, że moda kobieca zaczyna się 
upodabniać do męskiej. Ma to głębsze socjo­
logiczno-psychologiczne znaczenie. Zaciera się 
coraz bardziej różnica między psychologią męż 
rzyzny a psyehologją kobiety a kto wie, ezy 
kobieta w przyszłości nie tjędzie bardziej m ę­
ską niż to się śniło naszym prababkom.



Str. 6 „N O W Y DZIENNIK*' wtorek tt  X  1927 Nr. 269

Dział Sportowy „Nowego Dziennika
Pod rcdakcią Dra Henryka lesera

S i
a

I
Obecny rok jest bezsprzecznie przełomo­

w ym  w  naszym footbalu, abstrahując bowiem 
od iego, kto w y jd z ie  zwycięsko z walki m ię­
dzy P Z PN -em  a L igą —  pewnem jest, iż pił- 
karstwo nasze przeżywa obecnie okres bodaj­
że najważniejszy w  krótkim czasie swego 
istnienia. Kwestja jednak czy okres ten da re 
zultaty dodatnie, luL też ujemne, pozostaje je ­
szcze pod w ielk im  znakiem zapytania. Sądząc 
po dezorganizacji i chaosie, jaki zapanował 
w  naszem piłkarstwie, oraz po finansowym 
i oportowym upadku naszych drugorzędnych 
klubów, zdaje się obecny ustrój ligow y me 
mleć racji byiu. Z  drugiej jednak strony na 
dobro obecnego ustroju zapisać należy jx»dnie 
sienie i skrystalizowanie się poziomu naszego 
piłkarstwa. N ie ulega «więc kwestji, iż wybrać 
należy drogę pośrednią, któraby uwzględnia­
jąc inteiesy klubów nienależących do grona 
14-tu, względnie 15-tu \/ybrańców, w  zasadzie 
stanęła jednak na stanowisku ustroju ligowe 
go.

Jaki był los klubów żydowskich w  obec­
nym roku „anarchji"? Co do tego zdania w 
żyd. opinji sportowej są rozbieżne. Podczas 
gdy jedni wskazując na poprawę form y u 
dwóch żyd. ligowców, uważają L igę za zba- 
Wiennę. dla żyd. piłkarstwa, drudzj mają ją 
z t  w zgljdu  na ruinę klubów mniejszych, wręcz 
aa zgubną. Najciekawszem jest, że w  obu 
Bwterth&mach jest sporo prawdy. Podniesie­
nie się bowiem  form y tak u Hasmonei, jak i 
V jutrzenki, nie tilega wątpliwości, a zw ła- 
«re« l Hasmonea przywłaszcza sobie ostatnio 
W lidze system bojowy, który drużynie tej —  
rozporządzającej pożatem doskonałym mate- 
rjąłem  piłka rskim —  wróży jaknajlepsze ho- 
roSkopy ha przyszłość. Również Jutrzenka tra 
ei stopniowo swa miękkość W grze, dzięki cze 
mu osiąga ostatnio coraz to lepsze wyniki. Juz 
dziś drużyny te dorównywują pod każdym 
Względem czołowym klubom polskim, a dal­
szej Ich różwój m ożliwym  jest jedynie w  ra- 
mąch L igi.

Z  drugiej strony najważniejszein z jaw i­
skiem jest upadek Makabi krakowskiej i w ar­
szawskiej. Fierwsza. która przez w iele lat od- 
giyw ała  bardzo oowahia rolę w  polskim fo l- 
balu, została za rządów lig i zdegradowaną do 
rzędu prowincjonalnej drużyny. Rozporządza­
jąc technicznie i taktycznie wybitną drużyna, 
słabą jedynie fizycznie, —  dorówuywuie M a­
kabi pod względem umiejętności i poziomu 
niejednemu zespołowi ligowemu, brak je j je­
dnak twardości w  grze, z oowodu czego silniej 
szemu fizycznie przeciwnikowi przeważnie 
ulega.

Tosamo da się powiedzieć o jej warszaw­
skiej imienniczce, która jednak z powodu 
swej prym itywnej techniki jest od niej p w ie­
le słabsza. Podczas gdy krakowska Makabi 
zdołała się w  bież. roku mimo słabej formy 
utrzymać w A  klasie, to drużyna warszawska, 
po skandalicznie przegranych wszystkich me 
czrch. zasili w  przyszłym  roku grono klubów 
C-klssowych. Rozwój tych dwóch, w  historji 
żyd sn?rtu chlubnie zapisanych kJuhów za 
rządów ligi został poważnie zatamowany.

Najważniejszym  jednak punktem w hjst>> 
r ii żyd. piłkarstwa pozostanie Makabi w :Ień- 
ska, której udało się poraź pierwszy w  Poiscr 
uzy&kać zasłużenie mistrzostwo okręgu. D rr ./ ' 

nie wileńczvków. której zwycięstwa nie bvlv 
iedynie dziełem p rzyp ad k u . nnW v noąmtuio- 
wać pięknean sukcesu i życzyć dalszego owo-

Z  dalszych klubów żyd. wym ienić należy 
Hakoah bielski, który również bardzo podu­
padł (oczyw iście mowa jedynie o sekcji p ił­
karskiej), oraz Hakoah będziński, w ykazu ją­
cy ostatnio dużo żywotności. Częstochowska 
W arta i łódzki- Hakoah pozostały nadal przy 
swym prym itywnym  systemie gry, a ze stole 
cznyc.h klubów wybiła się „Gwiazda1* j „Asco- 
la“ , które umiejętnością i ambicją w  grze 
j)rześcignęły nawet tamtejszą Makabi. Biało­
stocka i lubelska Makabi nie dają nawet zna­
ku życia, biorąc sobie zresztą za wzór tam tej­
sze kluby Dolskie.

Na W ołyn iu  wybiła się Hasmonea z Rów ­
nego, która czyni znaczne postępy W e wscho 
dniej Małopolsce, podobnie jak w  zachodniej, 
żyd. kluby nie postąpiły ani o krok naprzód. 
Tak Hakoah stanisławowski jak i tarnopolska

Jfehuda wegetują nadal w  B-klasie. T ó s u g t  
tyczy się przemyskiego Hagiboru, który W łk 
r. nie grał nawet jednego meczu o mistr*P- 
stwo, a to z powodu „usamodzielnienia** 
pi zemyskiego podokręgu, tworzącego jakny 
„państwo w  państwie**. *

Osobny rozdział stanowią żyd. kluby Utraa 
wskie, które miast połączyć sę w jedet siluY 
klub, konkurują sobie wza jemnie, uniemożli­
w iając temsamem pomyślny swój rozwój. — 
Tak Samson jak i Ż, M. S. nie zdołały odegrać 
poważniejszej roli w  piłkarstwie tai nowsklehf, 
podobnie jak jarosławski Drór i >zeszoWSka 
Bar-kochba.

Naogół stwierdzić należy, iż paziom gr j 
żyd. drużyn pozostał prawie niezmieniony, i 
nawet tu i ówdzie za rządów lig i się podn iw  

Czas najwyższy, aby ódpovt iednie czynmle 
pomyślały nad założeniem Żyd. Związku Spoi 
towego, któryby stał na straży intferesóW ktf 
bów żydowskich.

Lw ów . M. Lkstein.

W t e d o m e ś c i  k r a t o w e

fnTtriMłl.

SPR A W A  FUZJI M AKKABI Z JUTRZENKA kra
kowską utknęła iakoś. Jak nas informują, wysłała 
Makkabi 3 delegatów na eweunualna konfeiencję o- 
ficjalną w rei sprawie i zawiadomiła o tem mediato­
ra, p. inż. Rosenstocka. W e wrześniu czekano na po­
wrót z urlopu wakacyjnego prezesa Jutrzenki, p. 
Dra Syropa i prezesa Makkabi. p. radcy Freunda. 
Ale obecnie chyba tych przeszkód reprezentacyj­
nych niema? Ponoś istnieje za fu-zią większość w  o- 
bydwu klubach i zarządach. D laczegóż i na cóż się 
w łgśclw ie czeka? Czyżby Jutrzenka uzależniała tę 
fuzje od tego, czy  jednak uda się jej utrzymać w L i­
dze? W  takim razie chce sprawę odroczyć aż do 
1929 toku, bo wcześniej przęcleż kwestja rozłamu 
między PZPN-em  a Ligą nie zostanie załatwioną. A 
przecież chodzi tu o zasadniczą kwestie utworzenia 
jednego silnego reprezentacyjnego żydowskiego klu- 
Pu sportowego, przy współpracy i współudziale 
wszystkich Żydów  Krakowa. Ta zaś sprawa nie za­
leży ani od iego, czy Jutrzenka pozostanie w  Lidze, 
a Makkabi w  PZPN 4e  j na którem miejscu tabeli. 
Bez względu bowiem na to oba kluby będą zawsze 
rozporządzały dodatniemu siłami, które sie Jednako­
woż stałe i zawsze będą w  konkurencji zjadały i 
zw a lczały  zarhiast wspomagać. A  to na zewnątrz i 
wewnątrz nisoczy dorobek faktyczny żydowskiego 
sportu i nie dopuszcza dc zademonstrowania fakty­
cznego rozwoju i poziomu sportu wśród Żydów.

•DR. KWIECIŃSKI został wybrany przew odniczą­
cym Krak. Robotn. Sport. Kom. Gkr., sekretarzem 
M. Statter. Jak widzimy, sfery robotnicze nie pytaią 
się nik'»gu, ani nie oglądają się na § 2 staultu PZPN  
i za łożyły  sob’ e faktyczną państwową organizację 
robotniczą, podzielonf na okręgi. Nie mamy nic 
przeciw  tej organizacji, owszem  pochwalamy ją. ja­
ko propagującą spo^t wśród szerokich mas robotni­
czych, —  przypominamy tylko, jak to właśnie ten 
sam p. Statter w  roku 1921 na ZJeżdzle Żyd. Tuw. 
Sport, i Gimn. wystąpił przeciw  separatyzmowi Żyd. 
Związku.

T A R N O V IA  straciła kilku swych najlepszych gra­
czy. Ziemian gra obecnie w  Legji warszawskiej w  
'•bronie i wybił się na ostatnim meczu z TFC. zaś 
Jachinie-k, najlepszy strzelec tarnowski, przeniósł 
się do krakowskiej Garbarni. Tak w iec ciągłe rela­
cjonowanie o Ta.rnovii. grające! z kilkoma rezerw o­
wymi, nie ma racji bytu, skład bowiem Tarnovii 
'esr obecnie właśnie zmiewiony.

"AECZ C RA C O V IA— PO G O Ń odbędzie się i6 bm. 
w Krakowie.

BOISKO IFC W  K A TO W IC A C H  nie nadaje się 
wcgóie do rozgrywania m eczów mistrzowskich. Za­
rząd L igi winien nakazać IF-C zniwelowanie boiska 

urządzenie odstępu m iędzy linjami autowemi a mi 
iicznością. na brak pieniędzy nie może się skar 

żyć. ostatni bowiem mecz z W '« la  przyniósł mu ol­
brzymie dochody.

D FN  S P O R T O W Y  M ŁO D ZIFŻY  PRACUJĄCEJ 
'R S Z A W IF  był wspaniałą manifestacją roz- 
-portu wśród sfer robotniczych. 190 zawodni- 

i. ■ brało udział w  biegu ulicznym. Sama „Skra"
i ’- O- " i  - -  ,v<tontV-óiv.

S PO R T  W  RADOM IU  rozw ija się bardzo ptękńią. 
Robotniczy TU R  otrfcjrmd boisko, kluby żydowskie 
również. Bar Kochba otrzymała subwencji 'm agM fa  
dolej 300 z., Haśzachar 200 z ł„  zaś w roku 192S bu­
dować się będzie stadion rtprezentacyj<ny-. Tylko 
u nas w  Krakowie nie daje się subwencji, natomiast 
ściąga się nieproporcjonalnie j/y sofcie podatki, mimo 
sprzeczności z odnośneitni rozporządzeniami rządo 
wem.i o imprezach sportowych.

KISIELIŃSKI, reprezentacyjny bramkarz Pol. KS 
z Katowic, przeniósł się na stałe do W arszaw y, 
gdzie otrzym ał przydział w Państw, 'nsu W ych. FJz. 
i wstąpił definitywnie do warszawskiej Polonii'

1 ORUNSKt ZOPN z siedzibą w  Toruinij zostanie 
zlikwidowany, a w  jego rmejsce powstaje Romcrski 
ZO PN  z siedzibą w  Bydgoszczy.

W  M IS TR ZO STW A C H  A TLE TYC ZN YC H  EURO­
P Y  w dniach 2— 6 listopada b. r. wezmą udział tak­
że ciężko-atleci pulsćy.

KONGRES ZW IĄZK U  ROB. T O W  SPO RT. W  
PO LSCE odbędzie się 1— 2 listopada b. r. w W ar­
szawie. ■ .

W A R S ZA W IA N K A  wygrała turniej szóśtkow y 
W arszawy,' do którego startowało 34 drużyn foot- 
ballowych.

M AR SZE W SKI zdobył m istrzostwo tennisowe 
W arszaw y, biiac w e finale Tarnowskiego.

N AD ZW YCZAJNE  W  Al NE ZEBRANIE L IG I od­
będzie sie 16 b. m. •

PERTR AK 1AC JE  MIĘDZY PZPN-em  A LIG a  ą 
naiazae wstrzymane. Na wszelki wypadek w  roku 
bieżącym ugoda definitywna nie dojdjic prawdopo­
dobnie do skutku.

W IS Ł A  ma zapewnione m istrzostwo Ligi, bez. 
względu na dalsze swoje i itinych drużyn mebąe.

40.000 ZL. O TRZYM UJE PO LO NJA warszawska 
v 4 ratach od Komitetu stołecznego W F !P W  na 
rzecz dokończenia sw “ g0 nowego botoka, drugiego 
z rzędu po AŻS-le.

K8- ŚLĄSK  (ŚM IĘ T O C h ł O W IC E ) jest przypusz­
czalnym kandydatem na mistrza państwowego L ig 
okregowycn, Pokonał on KS Podgórze 6:2. Inna- 
rzecz, że mecz ten jest nieważny, ponieważ mist­
rzem krakowskiej ligi został w  międzyczasie uznany 
klub Garbarnia, która wprawdzie wyjećHała równo­
cześnie z Podgórzu na tę rozgrywkę, atol! oficjalnie 
Śląsk nie został powiadomiony na ctas o Weryfika­
cji i zmian;, mistrza ligi krakowskiej 1 wobec tego 
• ł z Podgórzem, a’ -Garbarnia cIę przypatrywała z 
widowni temu niepotrzebnemu zmaganiu.

Rozmą?łośfi zagra niczoe
SENSACJĄ K O L A R S T W A  było ostatni® żw yc ę- 

stwo nieznanego dotąd Pancery nad najwiękrzyńii 
mistrzami świata w  wyścigu klasrcznym  szosowym  
Rzym — Neapo'1—-Rzym 532 kim, dnia 20 września 
b. r. Kandydaci na zw ycięstw o: Girardcngo, B !nda. 
Martinetti, piinowaJi str wzajemnie i nie zauważyli 
woale, jak im nowicjusz uciekł, a gdy się spostrzegli 
i rozpoczął się pościg, było już zapóźno, wobec C7.- 
go mlstrze pod rozmaitymi pretekstami wycofali s-rv 
z biegu-
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PO G O Ń—<L\VÓ\V)— \V1SLA 2:0 (0:0).
B lisk o  5000 w id zó w  em ocjonow ało się w czo ra j 

iitt boisku W isły lyliiniczinj wałka byłego i p rzy ­
puszczalnego m istrza Polski. Wysłużone i ospałe 
juk lw y  grodu kresowego pokazały swe groźne 
peeuty i podrażnione w swej ambicji porwały się 
heroM%me na samego kandydata na mistrza, bi- 

go  zasłużenie i zdecydowanie, cyfrow o i mo- 
■Tsdaie Ociężałe tanki Pogoni, s ł y i re  trio napa- 
■trteicze: Bocz. Kucha r. (larbieu — zdobyło sie zno- 
,Wu aa  w ys iłek  swego tradycyjnego kuusztu i ofen 
ay.wa&go ducha czlerokiolnego mistrza co ongiś 
jteźwMżył wszystko, co-imi stało -na- drodze do pry- 
naaCUi. —  .Wisła" nie była dysponowaną i nie gra ła  
•  nastrojem , k tó ry  p row ad ził ją  od zw yc ięstw a  
n »  zw yc ięstw a . N e rw y  je j tym razem  nie dop isa ły  
*cczęścśe jej nie przy ja ło , nawet dw a j bracia Rey- 
auanajyie n ie  rozum ieli się, a spoistość i  c ią g  na 
jm z 6d, a przedewazysLkiem  strza ł zaw odził. Boha­
terem dnia i  faktycznym  zw yc ięzcą  by ł b ram karz 
'Bogon!, b ron iąc z  b raw u rą  i  poświęceniem  i  ra- 

do p rze rw y  gości od  przegranej. S iły  były, 
t a e g ó ł  równe, technika nieco lepsza u gości, ta- 

1 rutyną p rzew yższa li on i czerw onych, gra - 
iS b a rd z ie j c e low o  is kułeczaie, kom binow ali mą- 
jfctej i  racjonaln iej, a k iedy po pauzie zd ob y li p ro  
{prowadzenie ze strału  Kuch ara po centrze dosko 
małego Słoneckiego, um ieli zastosow ać system de- 
f e i  ż y w n y  (F ich te l na trzec iego  backa, Kuchar do 
p om ocy ) i un ieszkodliw ić w sze lk ie  ataki K ra k o ­
w ian , nie dopuszczając ich zasadniczo do strzału. 
Z m ęczyw szy  czerw onych  fizyczn ie , deprymując 
Sch szereg i m oraln ie i w yp ro w a d z iw szy  ich z  ró ­
w n ow ag i, p rzeszli znowu do oten zyw y i ustalili 
w yn ik  końcow y drugim  golem  Garbienia po kom ­
binacji Bacz— Kucbar. Gdy Reyrnan, dusza W isły , 
da ł za w ygraną, spara liżow aną była i cała dru­
żyna. Sędzia p. Hanke z L od z i naogół dobry, nie- 
którem i jednak rozstrzygn ięc iam i na n iekorzyść 
gospodarzy, k rzyw d ził może bezw iednie c ze rw o ­
nych i p rzyczyn ił się do ich szybszej dem oraliza- 
cji.

Sensacyjne to  zw yc ięstw o  złam anej nieco niepo­
w odzen iam i łigow em i Pogon i jest w ie lką  reklam ą 
dlu meczu C raoov ia—Pogoń  w  nadchodzącą nie­
dzielę. B ia łoczerw on i będą musieli tym razem ra ­
tow ać honor K rakow a, tak jak to  daw n iej czyniła 
W is ła , która w bieżącym  roku poraź drugi na P o ­
gon i utyka.

D A L S Z E  Z A W O D Y  O M ISTRZO STW O . 
TO iŁUl*. T K S — Jutrzenka 4:3 (2:3).
LW Ó W . Czarni— W arta  3:3 (1:2).
K A T O W IC E . IF C — Polon  ja 4:3 (2:2).
LO D Ź. L K S — Ruch 6:2 (1:0).
W A R S Z A W A . W arszaw ian ka— Hasmonea 

(1.0).
T A B E L A  M IS TR Z O S TW  L IG I.

po w czora jszych  rozgryw kach  przedstaw ia 
następująco:

W is ła  39 punktów (25 g ier ). IFC  32 p. (23), P o ­
goń 29 p. (23) W arta  26 p. (23), LKS. 24 p. (25), 
L eg ja  24 p. (23), Tu ryśc i 23 p. (21), T K S  22 p (24), 
Polon ja 21 p. (23), C zarni 20 p. (23). Hasmonea 20 
p. (23), Ruch 20 p (22), W arszaw ian ka  14 p. (22), 
Jutrzenka 10 p. (24). V

IN N E  Z A W O D Y  F O T B A L L O W E .
Ż. R K. S Suła I - R  K. S. Leg ja  TT 0:0.
Z. K. S. H ag ib or— Z K. S Jordan 4:4 (2:1).
Z. K. S. Jordan— RKS. Siła 5:2 (1:1).
W A R S Z A W A . C racovia—Skra 8:0 (4:0).
(T a c o v ia — Makkabi (W a rs za w a ) 3:0 (2:0). 
W Y Ś C IG I K O L A R S K IE  K . S. G A R B A R N IA .
9. bm. na szosie m ogilańskiej odbyły  się w y śc i­

gi kolarsk ie  K. S. Garbarnia. Pom im o późnego 
sezonu zd o ła ły  w yśc ig i Garbarn i zgrom adzić na 
starcie dużą ilość startujących, a pon iew aż i po­
goda była bardzo łaskaw a, p rzeto  czasy uzyskane 
uważane być mogą za bardzo dobre. O rgan iza ­
cja spoczyw ała w  rękach p. Szczepanika, k tóry  z 
zadania w y w ią za ł się w zorow o . W  biegu m istrzo­
wskim  niespodziankę sp raw ił W ęg la rz , pob ija jąc 
2-ch rutynowanych zaw odników , jak  Jakubiec i  
Grzesik. Pom im o kończącego się sezonu kolarsk ie­
go  u jaw nia się silne za in teresow anie dla k o la r­
stwa szosow ego, czego dowodem  fakt, i i  w  biegu 
dla niestown rz.yszonych stanęło na starcie aż 18 
zaw odników . P o  zawodach odbyło  się tradycyjne 
„G arbarsk ie " p rzyjęcie, podczas k tórego  rozdano 
zw ycięzcom  artystyczne żetony, zaś dla zw yc ię z ­
ców  w  biegu Garbarni piękne nagrody honorowe.

W yn ik i techniczne; T b ieg  now icjuszy 10 km : 
P ic 1 z K T C  20,36 ,2) B ory*  B iała 21,04, 3) Sterna! 
z Garbarni 21,12.

II. b ieg o  m istrzostw o G arbam i 50 km. Z w yc ię ­
ży ł niespodzianie W ę g la r z  w  dobrym czasie 1,46,11 
2' m łodziutki G rzesik o  15 sek. w  tyle, 3) Jakubiec 
1.41' 52. 4' Ślęzak

TU b ieg lu ry s K y  15 km w y g ra ł Karam an 
czas 33 m 20 sek 'n i Szczepanik i Gerasr
renko. w szyscy  z >.■ m i.

IV. bieg gości 30 k: wygrał UUrłch 56,56, 2 )

św istek , ob a j z  B KC  i 3) Z ie liń sk i jun ior z  T r z e ­
bini. W reszc ie  ostatni b ieg  dla ni os f o w a r zy s zonych 
5 km w y g ra ł Gębala czas 12,21, następni Zródło- 
wski i I.itwin. tSarterem  był p. Wejss, sędziowie, 
Chadutlski. Chocziier, Bogacki, .Wandor, Marko- 

Eichoru.wski

KRO NIKA

Wschód 
słońca 

5 m . 41

| P a i d z i e r r t t k

10
Poniedziałek 

14 Tiszri 5688

Zaebód 
słońca 

16 m . 56

5:1

się

Kalendarzyk wyborczy
na IX. Konferencję Organizacji sjonfstycznej dla

Zach. Małopolski i Śląska.
16 bm. — w yb ory  na Zjazd.
20 bm. — termin wysłania sprawozdania z dotych 

czasow ej pracy I(. L.
22 bm. —  wynik w yborów  w  poszczególnych miej 

scowośaiach musi być wysłany do Egzekutywy w 
Krakowie.

23 bm. i  ostaną nazwiska delegatów na Zjazd o- 
głoszone w  .Nowym  Dzienniku".

31 bm. i 1 listopada — Zjazd.

Uspakające informacje
o wypadkach choroby Keine-M adlna 

w Krakowie
Niema mowy o epidemji

W  sprawiie dwóch wypadków choroby para 
liżu dziecięcego, leczonych, jak wczoraj dono­
siliśmy na oddziel chorób nerwowych szpila- 
św. Łazarza w Krakowie, zasięgnęliśmy na­
stępujących in form acyj u prymarjusza tego 
oddziału, docenta Dra Arlwińskiego, znanego 
neurologa krakowskiego:

W  obu wypadkach zaistnienie choroby H ei­
ne Metlina zostało stwierdzone z całą stanow­
czością. U obojga dzieci, z których jedno po­
chodzi z Olkusza, a drugie z Pękowfic pod Kra 
kowem wystąpiły już charakterystyczne dla 
tej choroby porażenia kończyn dolnych. P rze ­
bieg choroby jest ostry, a wyniku leczenia » -  
czywiście nije można narazie przewidzieć. Do­
cent Dr Artw iński podkreśla jednak, że w  
prakytce swej ma corocznie w  norze jesien­
nej i na wiosnę po parę wypadków zachoro­
wań na tę chorobę, a w  roku bieżącym bynaj­
mniej uje zaobserwował zwiększenia sie licz­
by zachorowań. Zc względu na epidemiczne 
szerzenie się choroby Heine Medina w  ościen­
nych państwach, sprawa ta nabrała wtiększe- 
go rozgłosu, niż po inne lnta% i w  związku 
z tern zarządzone zostały przez władze daleko 
idące środki dla zapobieżenia przeniesieniu 
się epidemji do Polski, co —  jak dotąd —  na 
szezęśflie niema miejsca. W śród dotychczas 
znanych wypadków docent Dr Artwiński min! 
kilka faktów  wyleczenia dzieci, oraz wylecze­
nia częściowego, t. zn.. że daieci opuszczały 
szpital ze sparaliżowanemi kończynami.

W Y P A D E K  PA R A L IŻ E  DZIECIĘCEGO PO D  Ł O ­
DZIĄ.

W e  wsi Czarnocki prd Łodzią poiaw iH się choro 
be He‘rie-Medśna. Zapad? na nią S-!etn! syn właścicie 
la wsi. Na skutek choroby sparaliżowana została 'e 
dna noga. W iadomość o tym wypadku w yw oła ła  o l­
brzym ie wrażenie w  Łodzi.

-  JUTRZEJSZY NUMER „N O W EG O  DZIENNI 
KA“ ukaże się w  objętości 16 stron druku.

—  W P IS Y  NA U N IW ERSYTEC IE  JAGIELLON- 
SKIM. Jak się dowiadujemy, do soboty, dnia 8 bm. 
włącznie zapisało się w  kwesturze Uniw. Jag. ogó­
łem 3.048 studentów na rok akademicki 1027/28. Nai 
większą frekwencję wykazuje w ydzia ł filozoficzny, 
bo 1653 (w  tern 533 nowowstępujących), dalej na w y 
dział prawniczy 020 (562 n-owowstępnjących), na w y 
dział m edyczny 398 (106 nowowstępujących), rolni­
czy  69 (nowowstępniących 48) i teologiczny 8 (no­
wo v, stępujących 6). 7. ogólne! liczby studentów jest 
na oszczcególnych wydziałach zapisanych Żydów: 
itr iilozolji 301, na prawie 333, nt. medycynie 82, na

rolnictwie 7, razem 723. czy 23 < procent.
W  porównaniu z ub. rokiem napływ studentów 

jest —  jak dotąd — 'słabszy gii.< ' '-2. l'-:: - l" duie
.8 października zapisanych było 54i'< studentów. Przy 
pus2czaljiiie w ostatnich dniach wpisów różnica ta wy 
równa się. Inauguracja nowego roku akademickiego 
nastąpi w polo-wie l>m.

— ZW IED ZAN IE  ZAMKU W AW ELSK IEG O . Od 
chwiti otwarcia odnowionej części Zamku królew­
skiego na W aw elu  zaznaczyła się bardzo znaczna 
frekwencja zwiedzających. Dziennie przesuwa się 
przez komnaty wawelskie okoto 150 c-sób, a wczoraj 
jako w  dzień niedzielny, kasa biletów była formalnie 
oblężona od rana do późnego popołudnia przez zw ie  
tkających. Przewodnicy z  trudem mogli nadążyć o- 
prowadzanżu gości, przyczein zabierali grupy zlożo 
ne z 50 i 60 osób, zamiast, jak dotąd —  po 30 osób. 
Zarząd W awelu sprawił kilkaset par papuci, które 
publiczność nakłada na obuwe, aby nie zarysować 
posadzki parkietowej i marmurów. Wspaniały w y ­
gląd odnowionych sal sprawia na zw iedzających 
w ielk ie -wrażenie, czemu dają w yraz przez składa­
nie dobrowolnych datków na cele dalszego oduowi* 
nia Zamku królewskiego.

_  PR ZEBUD O W A CENTRALI TtLfctONICZ. 
NEJ. Jak wiadomo, K raków  otrzym ać ma z począt­
kiem roku przyszłego nową centralę automatyczną 
na pięć tysięcy numerów. P rócz przudowy stacji pro 
wadzone są ostatnio prace nad kanalizacją telefoni­
czną, polegająca na umieszczeniu kahH w  rurach ba­
tonowych, a nie wprost w  ziemi, jak to miało ade)* 
sce dotychczas.

-  Z TEATRU M. JM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś W
poniedziałek popołudniu o godzinie 4-teś na przedsta 
w&eniu szkokiem poraź 13-ty „Balladyna*.

—  TEATR OPERETKA N O W O SCL Cały Weżący 
tydzień wypełni „Paganini" znakomita operetką F. 
Lehara.

SŁYNNY KW AR TET DREZDEŃSKI, po sw ata
sukcesie w W arszaw ie, wystąpi w  Krakowie z  Jedy­
nym koncertem w e  środę 19 b. m. w  Starym Tea­
trze.

DYMITR SM IRNOW , głośny tenor doby współ­
czesnej, koncertuje u nas tyiko jeden raz, a to  W 
piątek, 14 b. m. w  Starym Teatrze.

WALNE ZGROMADZENIE
POLSKO-AMERYKAŃSKIEJ 

KASY KREDYTOWEJ
Spółdzielni z ogr. odp.

W SANOKU

które odbędzie się 15 października 1927
w lokalu Spółdzielni o godzinie 6 wieczór

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia.
2)  Zmiana §  13 statutu. 2400x

3) Wnioski i interpelacje. DYREKCJA

Towarzystwo Wydawnicze „ R ó j " ,  Warszawa, Krrtjtiwi 1.

iĄ  V I  smm Prenumerata mieszana obu
■ #  A l  ■ 9  f J V n  blbljotek na kwa ■ f;>11V. 1 r?7

I. B lb ł jo t e k a  p o w ie ś c io w a  i
519. Wanda Hrlcer-Rutkowska: Nar-/.

gory (oryg. powieść polaka:
520. Laurida Bruun: Niepocieszona w do u 
521 A. Zarzycka: Dzikuska (oryg. powiesi

Lonia Hemon: Pięściarz Malone (pow 
tow a z franc. i

522.

.Niewinność ojca Browna523. Cheiterton:
det.)

523. Szmielow: i< einer (powieść pisarza łowieckiego 
tłom. z rosyjskiego)

II. B ib l io t e c z k a  h ł s t o r y » n c - g « o g r a f l c z n « .
Z c y k lu  s z p ie g o w s k ie g o .

84. W ładysław lfergel: Tajnikńszpiegostwa czeskiego 
Z c y k lu  „Z a lu d n io n e  n ieb o * .

>5. Stan. Strumph-Wojtkiewfcz: Lindbergh* (życie
jego i dzieje walki o Atlantyk).

Z c y k lu  „E kran  i Scena*.
* . Ranna Skarbek; Trująca Syrena Andaluzji 

(pamiętniki tancerki Ofero)
7. c y k l u  .P a m ię tn ik i*

87. Generał Władysław W ejtko: Raid gen. Ren- 
nenkamfa

7. c y k l u  Ros j a  na ru b ie ż y *
Dr. j .  F. Zajączkowski: Badmajew 1 Mikołaj 11 

Z c y k l u  „ W i e l k i e  p ro c e s y "
Zofja Bromiev.tezowa: Spadek którego me było

Towarzystw Wyiawoitze „ R 6 j “ . Warszawa, Kredytowi i

■b.

8P
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PRZEGLĄD RAPJOW Y
JESIENNO -ZIM O W A K AM PAN JA  RAD JO STACJI 

KRAKO W SKIEJ.
IW jesieiinozaraowyii! sezonie radiostacja kra kow 

•Ka, która kierownic;vvo działu muzycznego powie­
rzy ła  prof. Z. Jachimeckiemu zamierza uio szczędzić 
(tairań i  urozmaicić program własnych koncertów i 
wzbogacić go  stał c n i transmisjami oper i  operetek 
i  W arszaw y  i Poznania oraz koncertów iilha.rmon.id 
warszawskiej.

Radiosłuchacze usłyszą w  październiku 7 lokal­
nych koncertów, 12 transmitowanych koncertów Fii 
harmonii, transmisje 2 oper (z  Poznania) 2 operetek 
( z  W a rszaw y ) i zapewne kilka kabaretowych audy 
cy j. W  dalszym ciągu produkować się też będzie 
orkiestra z rest. JPayittom".

Z  koncertów własnych radiostacji krakowskiej od 
będzie się koncert kompozytorski Ludomira R óżyc ­
k iego w e  środę 12 pażdaternika. W ykonawcam i bę­
dą p> Mela Feliks Neugerowa, arL opery lwowskiej 
Edmund Płoński, S*. MUaiszewski (skrzypce) i  art. 
Opery Ludwika Jaworzyńska.

W  niedzielę 16 października nastąpi koncert z 
wkładką teatralną, względnie z dowcipnym fejleto- 
M m  dyr. Z. Nowakowskiego. W  koncercie złożo- 
■ym  s utw orów  W agnera, Meyerbeera, Wionóaw- 
•U e «o , PttwiMiewo etc. wezm ą udział p. Karolina 
Saalrańcówto, śpiewaczka operowa i Maria Żuli fl­
aka (skrzypce). Akompaniują dyr. Si. Barański i A.
Iftdlftclrl

M ozyce ludowe! (węgierskiej, tyrolskiej, fearyn- 
tyjskiad, Wiedeńskie j, w łosk ie j), poświęcony będzie 
koncert w  ckńu 19 października (środa). Jako w y ­
konawcy wystąpią tenor p. Sł. Siwik, p. Ada Zblgnie 
wiceówna i ludowy kwartet Jnstnmenialuy Wiedeń 
n o  (MScOrannmet-OuanteU) złożony z pp. Bolesława 
W ie liczko  (L  skrzypce), Stan. Tendćry (obligato), 
.Wacława Karasia (akordeon) ] Stan. S y ry ly  (kontra 
■Mora).

Ostatni Len ter' w  październiku, w  niedzielę, 23 
bm. przedstawi asm współczesną muzykę francu­
ską. (Lalo, Debussy, Ylncent d‘k d ry , Ravel, Cha- 
buea, Revcr Cbauson, Faure).

„DRAM AT W  PRZEKROJU W IE K u W " —  W  R A  
M O .  Pod  powyższym tytułem radiostacja krakow­
ska urtządza r j  Id pogadanek, mających na celu pro 
pągandę kuitor ałno-iiiteraaką przedewszystkiem 
Wśłód m łodzieży. W yk łady  ilustrowane fragmenta­
mi najcelniejszych utworów  dramatycznych w  w y ­
konaniu artystów teatru miejskiego, odbywać się 
będą w  kaidą środę przed koncertem popołudnio­
wym .

P ierw szy  program obejmie: „Dzieje tragedii grec­
kie! do Ajschylosa włączane", przyczeru w ypow ie­
dziany zostanie fragment „Prometeusza w  okowach" 
Ajschylosa. Nastąpią „Sotokles i Eurypides w  zw ler 
ałedle swych utw orów " (z  fragmentami „A n tygon y" 
Sotoklesa i „M edel" Eurypidesa), „Komedia grecka"

(wypow iedziany bedzie fragment z  „P tak ów " A ry- 
stofanesa"), .Rzymska twórczość dramatyczna" (z 
fragmentem „P tak ów " Plauita), wreszcie „Wędrują 
cy teatr średniowiecza i misterją". W  wykonaniu 
tych audycyj dramatycznych wezmą udział artystki 
i artyści pp.: ttalncinska, Starska, Klońska, Osu- 
chowska, Drabikówna, Niedźwiecka, Zelwero-wiczó- 
wna, Klimaszewska, panou ie: Soclia, N iew iarowicz. 
^ljSćZJjsazjd  opig tse .j z  izpaishs ioiu 
Kułakowski, K ru sn ow ieck i ,  Burnatowicz, Kustowski, 
Karczewski, Żurowski, Klimaszewski i inni.

Ś W IA T O W A  SIEĆ RAD JO -KIERUNKO W A.

Senator Marconi w ygłosił niedawno w  Uniwersy­
tecie dla cudzoziemców w Perugii odczyt o radjoko 
muuikacii kierunkowej. W  ohwili obecnej Anglja po 
łączona jest kierunkowo (Beam-System ) z Kanadą, 
A fryką Południową i  Australią oraz z Indjami Wsch. 
Sprawność nadawcza doprowadzona została do 
przeciętnej szybkości stu słów na minutę przy rów- 
noczesnem nadawaniu i odbieraniu depesz. —  Sieć 
ta ogarnęła zatem całą kulę ziemską, i jest już odda 
na do publicznego użytku. P rzy  posługiwaniu się fa 
lami poniżej 20 m. promienie słoneczne nie w yw ie ­
rają żadnego wpływu, jak również nie szkodzą ko­
munikacji kierunkowej, prawie wcale w p ływ y ałmo 
sferyczne. Angielska stacja rządowa doprowadziła 
nawet sprawność nadawania do 300.000 słów  dzien­
nie przy szybkości pięciuset słów  na minutę. M iędzy 
Anglią i Am eryką nadawane są nawfił fotografie.

W O LN O  PR ZE PR O W A D ZA Ć  A N TE N Y  V  P O ­
PRZEK  U LICY.

Sąd w  Dusseldorfie rozstrzygnął niedawno w  pcw 
nej sprawie o antenę zewnętrzną, że władze miej­
skie muszą tolerować anteny przeprowadzone wpo 
przek ponad ulicami. Pew ien radioamator przepro­
wadzał linkę antenową od swego okna mansardowe­
go do komina domu po przeciwnej stronie. Magistrat 
zażądał zdjęcia tej anteny, a gdy abonent nie spełnił 
żądania, zaskarżył go do sądu. Sąd jednak odrzucił 
skargę i zażądał od magistratu zapłacenia kosztów.

W  podobnym wypadku także inny niemiecki sąd 
w Flensburgu odrzucił niedawno skargę miasta i od 
mówił , mu prawa pobierania jakichkolwiek o-płał za 
tolerowanie anteny w  poprzek ulicy.

STRAJK R A D JO -A M A TO R Ó W  W  KARYNTJI.
Stosunki radiofoniczne w  południowej Austrii są te 

go rodzaju, że Zarząd radjoklubu karynckiego już 
przed kilku miesiącami zagroził akcią zbiorową człem 
ków jeżeli nie zostaną usunięte przeszkody w  odbio 
rach, w yw oływ an e przez będące w użyciu przy­
rządy elektromedyczne.

Poniew aż protest radioamatorów karynckich nie 
odniósł należytego skutku, przeto Zarząd Klubu ra 
flioamatorów w  Karyntji powziął uchwałę, abł 
wszyscy członkowie radjoklubu z dniem 1 stycznia 
1928 roku zaprzestali korzystać z radia i aby odnoś 
ne wypowiedzenie abonamentu w  formie pTawnej 
już teraz wystosowali solidarnie. Uchwała ta prze­

stanie członków obow iązywać, jeżeli przed dniem I 
stycznia 1928 roku przedsięwzięte zostaną odpo­
wiednie środki, usuwające przeszkody w  odbiorze 
audycyj.

ILE JEST S TAC YJ  N AD AW C ZYC H  NA SW IEC IE?
Ogólna liczba stacyj radicnadawczych na święcie 

przekroczyła w r. n. tysiąc. Z tego przypada na:
Stany Zjedu. Am. Północnej . 670 67 %
Europę ............................ . 116 15 „
Am erykę Polar'cną (Kanadę) . 85 7 ,
Amerykę Południową , , . . . 3S
W yspy r ó ż n e ............................. 2 „
Azję . 16 1,5 „
A frykę ................... .... 6,9 „
Pomimo tak widocznej nad Europą liczbowej prze 

wagi Stanów Zjednoczonych, Europa ma dzisiaj w ią  
cej kilowatów, ponieważ Ameryka nie buduje tak. 
silnych stacyj, jak Europa.

JAK R a DJA SŁU CH AJĄ K O B IE TY?
Pewne angielskie czasopismo ogłosiło w śród .sw o­

ich czytelników ankietę, by się dowiedzieć Jak się, 
odnoszą do radia i jak słuchają. P rzy  op racow yw a­
niu obficie nadesłanego materiału okazało się, żo  o- 
sremna większość słuchaczek w oli odbierać na gło­
śnik, aniżeli na słuchawki. W szystk ie skarżą się t o  
to, że słuchawki rujnują staranną i kosztowną sztu­
kę fryzjerską, nie mówiąc o tern, że zmuszają do sle 
dzetwa bez ruchu na miejscu. Głośnik natomiast da­
je swobodę ruchów, a co w ięcej pozwala doskonale 
słuchać radja, a równocześnie z przyjaciółką rozma 
wiać przez telefon.

W Y S T A W A  R AD JO W A  W  PAR YŻU .
W  roku bieżącym w dniach 28 października —  13 

listopada odbędzie siię w  Paryżu W ystaw a radjowa 
1927. W ystaw a będzie 1 urządzona w  salonach 
„Grand Palais“ . K ierownictwo w ystaw y obejrnuie 
syndykat przem ysłowców p. f. „Syndicat Professio­
nal des Industries Radio-Electriuues".

„G O D ZINY RO D ZIC IE LSK IE " W  RADJO.
Zachodnio-niemieckie Tow arzystw o Radiowe „W e  

i ag”  wprowadziło w  życie „godziny rodzicielskie" 
do programu szkolnego radja. „Godziny rodziciel­
skie" bywają nadawane w  pewnych regularnych od 
stępach czasu. Pomyślane są one w ten sposób, że 
wszystkie związki rodzicielskie w obrębie danego 
terytorium radj-o,nadawczego o naprzód zapowiedzią 
nej godzinie wysłuchają przez radto odczytu, doty­
czącego stosunków szkolnych na dane.m terytorium. 
Po takim odczycie, odebranym na głośnik, wśród ze 
branych na sali rodziców  rozwija się dyskusją. W y  
niki i.ych dyskusyj zostają następnie przez prezydia 
zebrań zgromadzone razem i omówione w  zbioro­
wym referacie na następnej .(rodzinie rodzicielskiej".

Tjfirs R, T. Preit&irt c rsicro m  2 o re - 
wincji, Mc rsy nie odnew tą b « >  
zw ło czn e  preftum erzty ustrziimamy 
z dniem  10 bm . wysyłce; naszego 
pisma.

| jaszka wyprowadzić z równowagi. Wujaszek osiada 
J na płycie fortepianu, struny dźwięczą osobliwym a- 

kwrdem.

Ciocia Marja protestuje, nje może ścierpleć, by 
dzieci słuchały takich wszeteczeństw.

Nareszcie wujcio Podger zaowu wdrapał się na 
drabinę. D zierży  gw óźdź w  lewej ręce, a młotek w  
prawej. Za pierwszem uderzeniem prawicą, uderza 
jednak w kciuk lewej ręki, przyczem  upuszcza mło­
tek, który spada na nogi jednemu z domowników, o- 
taczających wujaszka.

Ciocia Marja pozwala sobie na kilka ironicznych 
uwag.

—  Na przyszły raz, kiedy będziesz miał zamiar 
wbić gwóźdź, zawiadom mnie przedtem. Będę Zdaje 
się miała dość czasu, by móc pojechać do mamy oa 
wi-eś i wrócić, zanim będziesz gotów !

—  W y , kobiety, potraficie zrohić z Igły w idły, -r- 
odpowiada ze  zmartwioną miną wujcio Podger.

Drugie uderzenie młotkiem. Tym  razem zagłębił 
się gw óźdź w  mur aż po główkę. By wydostać go 
z powrotem, zrobiłaby się w  ścianie dziura. Zaczerń 
poczynić trzeba nowe obliczeniu, by wynaleźć nowe, 
miejsce, nieco bardziej na lew o i bardziej ku górze. 
W  tym celu dzieci wujaszka zaczynają szukać me­
tra, ołówka i wagi wodnej. Na niespełna godzinę 
przed północą wisi nareszcie obraz na ścianie.

Obraz nie wisi wprawdzie całkiem prosto, ani cał­
kiem pewnie. A le mniejsza już o to!... Ściana w  pro­
mieniu pół metra wokół gw oździa jest już całkiem 
obdarta z malowidła. Członkowie rodziny wygląda-

bardzo ponuro i są bardzo zmęczeni. Za w yjąt­
kiem wujcia Podgera.

—  No w iec ! —  wykrzyku je on dumnie i zeskakuje 
z gracją z drabiny. I mówią tu jeszcze ludzie, źą 
trzeba tapicera dla takiej drobnostki!,..

(Tłum. L. T .).

JEROME K. JEROME.

OBRAZ
Kiedy wujaszek PodgeT postanowi coś zrobić, 

przew raca cały dom do góry  nogami.
Właśnie przyniesiono oprawiony w  ramy obraz, 

ftrzyniesiono obraz, jest on w  Jadalni. Ciotka Pod­
ger wskazuje miejsce, w  którem chętnie w idziałaby 
obraz.

—  Proszę cię, —  powiada wujaszek Podger, —  nie 
wtrącaj się do cudzych spraw. Sam przymocuję ob­
raz do muru.

Wujaszek Podger rozpoczyna od tego, że rozbiera 
surdut.. Następnie posyła służącą po gw oździe za 10 
groszy, potem posyła za słnżącą w  te pędy swego 
syna, bo ebee podać wielkość potrzebnych gwoździ. 
Poczem  rozpoczyna się w łaściwa praca.

—  Widły, poszukaj mi młotka... Tom. przynieś mi 
inetr... Potrzeba md również drabiny i kuchennego 
stołka. T y  Jan, pobiegnij do mister Goggesa i po­
w iedz mu:

„Panie G ggles, papcia ży czy  panu dobregc dnia i 
fc *  r ‘ Meibnćdze popuści­
ła nieco... P rzy  tej sposobności chce pana zapytać, 
czy  nie mógłby mu pan pożyczyć wagi wodnej?"

—  T y  Mary zostań tu, gdyż będę kogoś potrzebo­
wał, by mi potrzymał lampę. Kiedy służąca wróci, 
należy ją odesłać znów, by przyniosła nieco szpa­
gatu, lub grubego sznura... Tom ! gdzie jest Tom ? —  
podejdźne tu, mój chłopąze, podasz mi obraz.

W ujaszek Podger podnosi obraz i opuszcza go. O- 
braz wypada z ram. Wujaszek kaleczy saę na szkle. 
Biegnie po pokoju, by wyszukać chusteczkę. Nie j 
Znajduje jej jednak, gdyż została w  kieszeni surduta, j 
■ wujaszek nie w ie, gdzie go położył. Cały dom za­
czyna szukać surduta. Wuiaszek biegnie fam i sam, | 
•prawie zamieszanie, stale domownikom w  drodze.

wreszcie siada i woła:
— Nie do w iary ! Nikt nie wie, gdzie mój surdut! 

N igdy jeszcze nie widziałem tylu głupców naraz. 
Jest was sześcioro i mkor.o z was jeszcze czart nie 
porwał... Ach, do kroćsetl...

Wujaszek wstaje. Siedział na surducie. W y k rzy ­
kuje też: *

—  Tu jest przecie! Oczyw iście zaraz go znalaz­
łem... Zawsze to ja muszę znajdywać wszystko...

Po upływ ie pół godziny, kiedy zawiązano już wu- 
jaszkowi palec, podano mu młotek, drabinę, stołek i 
lampę, gromadni się dookoła wujaszka cała rodzina, 
oczyw iście także i pokojówka i stara posługaczka. 
Jedni trzymają drabinę, ten znów pomaga wulaseko- 
w i wchodzić na drabinę, tamten podaje mu gw oź­
dzie, ów  o feru je  młotek. Gwoździe spadają na po­
dłogę, trzeba ich szukać, na kolanach, ze świecą.

„Tu są, tam są!“ ... ,
— Gdzie znów podział się młotek? To przecie nie 

siychane rzeczy ! Siedmioro was tu stoi wokół mnie, 
a przy tern ^gubiliście młotek!

Młotek znalazł się znowu. Ale wujaszek zagubił 
znów  znak na murze, przeznaczony jako miejsce na 
gwóźdź. Musi się mu pomóc w  odnalezieniu ow ego 
znaku. Zdania są podzielone, wujaszek zaś bierze do 
ręki metr, zaczyna skomplikowane swoje rachunki 
od nowa. T y le  i tyle centymetrów od sufitu, ty le  i 
tyle od kąta ściany... L iczy  i myli się w  swych kal­
kujących.

W szyscy  usiłufą pomóc mu, ale naogół przeszka­
dza mu się tylko w  jego dodawaniach I odejmowa­
niach.

Wujaszek Podger powziął wielkie postanowienie. 
Pochyla się z nitką w  ręku na lewo, to ułatwi mu 
sprawę. W ychyla  się, o He możności naidalej, ciało 
jego stanowi ze stołkiem kąt :5 stopni. Jeszcze trzy 
centymetry, a dotrze ramieniem narożnika muru. 
Ale trzy  cem ym etry w ystarczyły  również, by wa-
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